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Trzy. razy strzelił do niewiernej żony! - Letnie habity kąpie- 


lowe i dygniłarz marjawicki w roli fotografa amatora. 


Are- 


sztowanie niebezpiecznej szajki przemyskich „sacharyniarzy”. 


Żywe ryby stale na sk!adzie poleca Fa Moor i Stachowicz „Zakopana“ Lwów, Akademicka 24, - Leona Sapisny 23. 


W MINISTERSTWIE SKARBU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4. października. -(st.) Kie- 
roewnikowi referatu ekonomicznego w dg- 
partamencie ogólnym min. skakbu radcy 
dr. Janowi Nowakowi powierzono kie- 
równictwo referatu jnwęstycyjnego w wy- 
działe kredyty publicznego w departa- 
mencie obrotu pieniężnego w min. skarbu. 
z 
KOMISJA DO SPRAW WYBRZEZA 
MORSKIEGO. 
(Telefonem od naszego 'korespondenta.) 
Warszawa, 4. padźziernika. (ps) Na 
dzień 8, bm. zapowiedziane jest na Helu 
posiedzenie komisji dla spraw wybrzeża 
morskiego. Na posiedzeniu tem będą omó 
wione zagadnienia związane z rozwojem 
Helu, a zatem sprawa komuńikacji kole- 
'jowej, żeglugi i osiedla rybackiego. 
EP 


-NOWY ŚWIAT“ POS. 


STROŃSKIEGO 


(Telefonem od naszego korespondenta.) | 


Warszawa, 4. października. (ps) W ko 
łach dziennikarskich kolportowana jest 
wiadomość, jakoby poseł Stroński, redak- 
tor niedawno zamkniętej .„.Warszawian- 
ki“, zamierza wydawać nowe pismo w 
Warszawie. Nowy dziennik ma się nazy- 
wać „Nowy Śwłat* i ma kouperować Z 
wydawnictwem „ABC*%. Wersja powyższa 
ma pewne cechy prawdopodobieństwa 
i znajduje potwierdzenie w fakcie, że 
przed kilku dniami na zebranin konsły- 
luującem organizacji warszawskiej Stron 
nictwa Narodowego wszedł do zarządu 
poseł Stroński. 

z na i 
OYPLOMY HONOROWE DLA ROBO- 
TNIKÓW. 
(Falefonsin o naszego karespondenta). 

Warszawa 4. października. (st) 
Min. przem. i handlu przystąpi w naj- 
miższym czasie do wydawania dyplo: 
nów honorowych tym robotnikom 
klórzy przez 25 lał bez przerwy pra- 
.ują w. jednem i tłamsamem przedsię- 
binrstwie nrzemysłu przetwórczega 
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Zapalony sporto- 


mąż O 6 dir. 


TRAGEDJA ZAPALONEGO SPORISMENA. 


(Do artykułu na str. 9-tej.) 


Przyjaciela między scbą 


REWELACJE SOWJECKIE O ZBROJENIACH NIEMIECKICH. 


Moskwa 4. października. (Tel. G. P | 


EEE ea RAE EEEE 
) 
„Leningradskaja Prawda* publikuje 
sensacyjny artykuł Riabinina, zawie- 
obecnej nolityki 


rający ostrą krytykę 


| 


| narodowego 


Niemiec w sprawie rozbrojeń. 
ironizuje zapał, z jakim Niemcy 
| trzymują wszystkie projekty 

rozbroienia i stwierdza po 


Autor 
pod- 
między 


Lwów, plac Marjacki 8. 


| Bracia ROTH 


i Sp. 


raz pierwszy w prasie sow., że cała 
akcja rozbrojeniuwa Niemiec ma na 
celu osłonięcie przedsięwziętych przez 
niemieckie koła wojskowe zbrojeń. — 
Autor stwierdza, że. ciężki przemysl. 
zwłaszcza zaś przemysł chemiczny. 
doskonale dopasowane są do ewentnal 
nej militaryzacji. Artykuł ten, będący 
wyraźną antyniemiecką dywersją, Wy- 


wołał w tutejszych kołach politycz- 
nych sensację. 
IA. 
LWÓW OTRZYMA WŁASNĄ RADJO- 
STACJE. 


(Telefonem. od naszege korespondenta.) 

Warszawa, 4. pazdziernika. (ps) Pol. 
skie radjo czyni starania, aby w nieda- 
lekiej przyszłości uruchomić kilka no- 
wych stacji nadawczych. Mała stacja w 
Wilnie ma być przebudowana i zastąpio- 
na znacznie silniejszą stacją. Pozatem 
przewiduje polskie radjo budowę dwu 
nowych stacji, a mianowicie we Lwowie 
i Grudziądza, 

-fM 
P. STRZELECKI OCZEKIWANY JESI 
W SOBOTĘ W WARSZAWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. października. (ps) Jak 
się dowiadujemy przybywa do Warszawy 
w soboię dotychczasowy komisarz rządo- 
wy we Lwowie"*p. Jan Strzelecki i obej- 
muje stanowisko dyrektora departamentu 
samorządowego w min. spraw wewn. Do- 
tychczasowy dyrektor tego departamentu 
Wcisbrot przechodzi na stanowisko dy- 
rektora departamentu administracyjnego 
w temże min. 

murano 
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Marsz. Piłstdskiemi i 


pliarowuje Berii 


łaskawie koronę królewską 
a jako porękawiczne żąda „tylko“ korytarza pomorskiego. 


NOWA BOMBA PROPAGANDY NIEMIECKIEJ, KTÓRA MA NA CELU  PODKOPANIE ZAUFANIA 
KÓŁ ZAGRANICZNYCH DO STABiLIZACJI STOSUNKÓW W POLSCE. 


Lwów, 5 października. 

(stm.) Europa ma dwie kuźnie 
sensacyjnych fajerwerków. Siedzi- 
ba jednej znajduje się w Moskwie, 


drugiej w Berlinie. Obie mają fir- | 


my rodzime, wyroby własną zna- 
eza etykietą i na pozór działają sa- 
modzielnie. Może jest tam jakiś 
wspólny sztab — często odnosi się 
W e że napewno istnieje — ale 
w każdym razie na zewnątrz jest 
niewidoczny. 
Za to sprzężyny działają bez za- 
rzutu; wymiana „towaru“, jej 
szybkość stoi na wyżynie wszel- 
kich wymogów nowoczesnych 
pojęć handlowych. Łoskot, jaki 
wywołuje eksplozja bomby w 
Moskwie,.odbija się z precyzyj- 
ną akustyką nad Sprewą i od- 
wrotnie... 


Aż sam Well zazhłysnał się 
Z Ukoniantowania L.. 


Gdy przed kilkunastu dniami | 


wykradziono instrukcję p. Berthe- 
lota w sprawie franko - brytyjskie- 
go układu morskiego, Kreml skorzy- 
siał z powslalego siąd zamieszania 
i z miejsca dorobił do niej szczegó- 
łową umowę tajną natury politycz- 
nej. Informacje, z jakiemi wystąpił 
wówczas organ moskiewskich kół 
wojskowych „Krasnaja Zwiezda”, 
były pod względem rewelacyjnym 
bez zarzulu. Już nie jakiś lam fajer 
werk, ale bomba, prawdziwa, naj- 
autentyczniejsza bomba. Berliński 
"Wolff aż się zachłysnął z ukonten- 
towania i w obszernem streszczeniu 


w szeroki świat. 

I byłoby wszystko „charaszo”, 
gdyby nie ten perfidny Briand, któ- 
ry nie wyczekawszy nawet 24 go- 
dzin, 

zepsuł cały efekt, ogla- 
szajac lakonicznie, że cała wia- 
domość moskiewska jest nie- 
prawdziwa. Poprostu od „2“ do 
„Z“ z-€-ļ-g-a-n-a! 

Moskwa nie obraziła się bynaj- 
mniej. Zrobiła tylko wielkie oczy. 
Dziwak len Briand. Człowiek już 
mocno starszawy, a popędliwy jak 
rałodzieniec. Zaraz się unosi. I bez- 
względny do tego. Nie chce rozu- 
mieć, że szare już i lak życie sowjec- 
kie zionęłoby przerażliwą monoto- 
nja, gdyby tak od czasu do czasu 
nie puścić fajerwerku. 


Kolej przyszła na Berlin 


Z kolei rzeczy obowiązek popi- 
sania się spadł teraz na Berlin. Po- 
trafi popisać się jakaś tam „Krasna- 
ja Zwiezda” — powiedziano sobie 
mad Sprewą — pokażemy, że naszej 
fantazji również nie zbywa na buj- 


| || 


No gintszo OBUWI! „0 jące 
„E R ! K A“ KiE pa Kab 1. 


(Naprzeciw kaw. w ed.) 


ności. Nawet namyślać się długo 
nie potrzeba. Przecież w Rumunji 
przebywa już kilka tygodni Piłsud- 
ski. 


I poszło zamówienie do Bukare- | 


| 
i 
Í 
|| 


sztu, skąd „doskonale  po:nformo- 
wany“ korespondent zatelegrafował 
„Berliner Tageblatiowi" mniej wię- 
cej w ten deseń: 


Co Marsz Piisudski „proponował 
w Bukareszcie?” 


«Celem przyjazdu  Piłsudskie- 
go do Rumunji była próba na- 
kłonienia tego państwa do u- 
działu w wojnie zaczepnej prze- 
| ciw Rosji sowjeckiej. Ukrainę 
prawobrzeżną z Kijowem i O- 
desą przyłączonoby wówczas 
do zak Polskiej, zaś z lewo- 


brzcżnej powstałoby państwo 
niezależne. Siły wojskowe Polski 
i Rumunji nie wystarczają? 
Fraszka. OQdkomenderowane zo- 
staną z pomocą oddziały Íran- 
cuskie i Małej Ententy. Węgry 
i Bułgarja czuwałyby w tym 
czasie, aby Broń Boże Mussolini 


PO Duroc m rszałka. PHSnskiego 


W rs:awy 
3 - GODZINNA s: Z PR"MJIJEREM BARILEM — 
NA ZAMKU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


if 


Warszawa +. października. (ps, 
Marsz. Piisudski spędził swoją pierw- 
aza, moc po powrocie do Warszawy w 
Belwederze, 
szereg raporlów. O godz. 11 udał się 
p. Marszalcż ao EF Go... 
skiego na Krak. paa gdzie 


edi: r 


LEX) 


| 


| 


NARADA 


z Premierem Bartlem na temat aktual- 
nych zagadnień państwowych. W go 
dzinach popołudniowych Marsz. Pił- 
sudski zapowiedział swoje przybycie 
na Zamek, celem złożenia wizyty 
Prezydentowi Rzplitej, W tym samym 
czasie bawić miał na Zamku p Pre- 


odbył trzygodzinną blisko koniereggję mjer Bartel. 


Socjaliśc -piłsudczycy stanęli 


po sirznie pzsła Jıworaws lego 


Warszawa, 4 pażdziernika. (ps) 

| Walki w PPS mimo zapadłych na 
ostalniej Radzie Naczelnej uchwal, 
zyskują na sile. Dowodem tego jest 
nowa broszura, wydana przez grono 
posłów i senatorów socjalistycznych, 
biorąca w obronę posła Jaworow- 
skiego. Broszura ta jest odpowie- 
dzią na krytykę i ataki, z jakimi 
wystąpił przeciwko p. Jaworow- 
skiemu socjalista Minkiewicz. 
Wsięp do broszury slanowi przed- 
mowa, pod klórą znajdują się na- 
stępujące podpisy polityków socja- 

| listycznych, broniących posła Jawo- 
rowskiego: poseł Bobrowski, poseł 


| 


ścił wiad A pza | I ZAATAKOWALI JEGO PRZECIWNIKA P. MINKIEWICZĄ, 
puścii wiadomość na swych arutach - ifelefonem od naszego korespondenta.) 


Chudy, Marsz. Sejmu Daszyński, 
poseł Dobrowolski, poseł Downaro- 
wicz, poseł Englisch, poseł Gardec- 
ki, sen. Kruszyński, poseł i współ- 
red. „Robotnika“, Kaczanowski, sen. 
Keles-Kraus, poseł Kolarski, poseł 
Malinowski, poseł Niski, Paczek, 
Prausowa, Pajak, Reger, Szpoiański, 
Smulikowski, Szczypiórski, Ziemię- 
cki. Jest to lista zatem socjalistów 
Piłsudczyków, którzy nie godzą się 
z większością stronnictwa, a która 
io grupa pragnie za wszelką cenę 
skierować stronnictwo socjalistycz- 
ne na drogę współpracy z obecnym 
rządem. 


M23 przecie 


Sę raz doczeka! 


CKÓLNIK MIN. SKŁADKOWSKIEGO W SPRAWIE STABILIZACJI URZĘD. 
NIKÓW. PAŃSTWOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 4. października. (si: 
Ostateczny termin stabilizacji urzęd- 
ników państwowych mija z dniem 31. 
marca 1929 r. W związku z tem -p. 
Minister spraw wewn. wystosował o- 
kólnik do wojewodów, w którym po- 
leca przesłanie Min. spraw wewn. w 
czasie możliwie szybkim wniosków 
stabilizacyjnych za wyjątkiem tych u- 
rzędników, którzy nie posiadają wyma 
ganych warunków stabilizacji oraz 


| 


mrzędników prowizorycznych i praco- 
wników kontraktowych. Okólnik przy- 
pomina, że wedle uchwalonego przez 
Radę Min. w r. 1925 wykazu można 
usłabilizować na stanowiskach II. kat. 
w województwach ogółem 896 urzędni 
ków, podczas gdy dotąd otrzymało 
stabilizację tylko 337 urzędników, w 
kat. IM. usłabilizowano tylko 221 u- 
zzędników na ogólną liczbę 511 urzę- 


dników. 


| 
| 
| 
| 


Niezawodne w palenin 


ŚWIECE | ŚWIATEŁKA GROBOWE 


poieca 
Fabryka świec kośc. i stol. 


„M IL A A* 
J. K. Górski, Lwów, ul. Szewczenki L 1. 
„Telef, 15—84. 
Na opakowaniu uważać proszę na firmę 
i znak ochronny. 7961-3 


nie zechciał przeszkodzić im- 
prezie.  Uwieńczeniem całego 
dzieła byłoby powstanie bloku 
państw. obejmujących Polskę, 
Ukrainę, Rumunję, Czechosło- 
wację, Jugosław ję, Węgry i Bul- 
garję. W ten sposób powstała- 
by przeciwwaga do sojuszu nie- 
miecko - rosyjskiego. 

A Niemcy? Tak nic? Wszyscy się 
obłowią, a im każą się tylko obli- 
zywać? Szczodry korespondeni zna- 
lazł ekwiwalent także dla swego 
„Vaterlandu”. Akcja Polski wyma- 
ga pomocy francuskiej. Nie wystar- 
czy plan operacyjny, opracowany 
przez Focha, ale potrzeba żołnierzy, 
malerjału technicznego, armat, czoł 
gów, gazów.. Tego wszysikiego nie 
da się przewieść przez Gdańsk. Dro- 
ga lo cokoiwiek daleka, a także i 
niewygodna. Tranzyt przez Niemcy 
aż kusi... 


Wzorem Zagłoby 


No, ale za darmo niec.  Zapłatą 
dla Berlina będzie kurytarz pomor- 
ski. Gdyby zaś w Warszawie krzy- 
wiono się i uważano tę zapłalę za 
drogą i niewspółmierną w stosun- 
ku do oddanej przysługi, no to się 
im doda na odczepne Litwę Kowień- 
ską. 
Piłsudski dokonawszy tego ol- 
brzymiego dzieła, wróci wówczas 
do stolicy, 

każe sobie przynieść koronę 

Chrobrego i „włożywszy ja na 

głowę, ogłos się uroczyście kró- 
lem mocarstwa polskiego. 

Tak brzmi wypracowanie buka- 
reszteńskie, przetelegrafowane do 
„Berliner Tageblattu“ 


Przejrzyste robota 


Majaczenie to trawionego gorącz- 
ką umysłu? Nie. Typowa bomba 
„Made in Germany“. Trochę sen- 
sacji, trochę prowokacji. Grunt, by 
całość trzymała się kupy i byłą 
dużo wrzawy. No i zaniepokojenie 
w kołach gospodarczych Ameryki. 
Jeżeli to się stanie, cel będzie osią- 
gnięty. Raz jeszcze zostanie podko- 
pane zaufanie do konsolidacji sto- 
sunków w Polsce, gdzie zamiast 
myśleć o własnych kłopotach, ma- 
rzą rzekomo 0 coraz nowej ło wo- 
jence... 


KONKORDAT W PRUSIECH 
Berlin, 4. października. (Tel. G. P.) 
„Berl. Tagebl.* donosi, że rokowania pro 
wadzone przez pruskiego ministra oświa- 
ty dra Blickera z nuncjuszem Stolicy Apo, 
stolskiej w Berlinie Msgr. Pacellim zo- 
stały właściwie doprowadzone do końca 
tak, że sprawa konkordatu jeszcze w bież, 
tygodniu znajdzie się na porządku dzien- 
nym dyskusji politycznej w Prusach. 
mf 
ROŚJA A PAKT KELLOGA. 
Waszyngton, 4. października, (Tel. G. 
P.) Wczoraj otrzymano tu oficialne za. 
wiadomienie o przystąpieniu Rosji sow, 
do antywojennego paktu Kelloga. 
pay a 
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Rząd nie może być wyłoniony z więk zości par amentarnej. 
W CZEM PREMJER DOPATRUJE SIĘ CHOROBY PARLAMENTARY ZMU? - POWOŁYWANIE WŁADZ 
RZĄDOWYCI WINNO BYĆ ATRY BUCJĄ GŁOWY PAŃSTWA. — PROF. BARTEL JEST ZWOLENNI- 


KIEM SYSTEMU KANCLERSKIE GO. 


Wilno, 4 października. (Tel. G 
P.). „Kurjer Wileński“ ogłasza wy- 
wiad z prem. Bartlem w sprawie 
kryzysu parlamentarnego. Premjer 
Bartel oświadczył: Za istotę klasy- 
cznego parlamentaryzmu uważane 
jest powoływanie rządu przez wię- 
kszość parlamentarną. Większość la 
bierze niejako ma siebie odpowie- 
dzialność za działalność swego rzą- 
du. Zarazem jednak głównem za- 
daniem parlamentu jest — jak mi 
się zdaje — kontrola rządu. Okazu- 
je się w rezultacie, że ta sama grupa 
stronnictw, która stanowiąc więk- 
szość parlamentarną, powołuje rząd 
i bierze za niego odpowiedzialność, 
ma ten rząd skutecznie i bezstron- 
nie kontrolować. 

Jest to sprzeczność sama w so- 

bie i w tej właśnie sprzeczności 
dwóch najważniejszych kompe- 
tencji parlamentu leży — mo- 
jem zdaniem — źródło całej 
choroby parlamentaryzmu. 
Jestem bezwzględnie zwolennikiem 
kontroli rządu przez parlameni. Ja- 
wność działalności rządu uważam 
za trwały i charaklerystyczny przy 
miot nowoczesnego państwa. Na iem 
stanowisku stojąc, musi się dojść do 
wniosku, że powoływanie władz 
rządowych powinno być 
atrybucja Głowy Państwa, a nie 
ciała, którego zadaniem jest 
konirola tejże władzy. 

Premjer zaznaczył dalej, że naj. 
większem złem dotychczasowych meg- 
tod pracy parlameptn jest masowe u- 
prawiaqie „niepróżnającego próżjowa- 
aja“ w parlameggtach, 

Na. pytanie redaklora, czy premier 
jest zwolennikiem  odpowiedzia:nogści 
parlamentarnej rządu, profesor Bartel 
odpowiedział: Zasadniczo tak, jestem 
nim Odpowiedzialność jednak rządu 
przed parlamentem powinna być tek 
skonstruowana, 

aby pie stwarzała pela do nadużyć 
politycznych dła osobistych lub 
grupowych spekulacj . 

Pozatem powiedział: Jestem ogobi- 
fiym zwolennikiem tak zwanego 

systemu kanclerekiefo, 

Polega on na tem, że premier wznjl, 
kanclerz jest taktycznie kjerowy kiem 


NRC 
OS GREY TRYB 


DDA 


PULLOVERÓW, KAMIZELEK, 
BIELIZNY, RĘKAWICZEK, OBU- 


WIA, RAGLANÓW I KURTEKR 
z lodenu lub skóry, Trenchcoat 
płaszczy i kurtki 


poleca 


AMENGAN HONE 


Lwów, Kopernika 5 


Teleton 44-78 


rządu i on odpowiada przed prezyden- 
tem. Na jego wniosek powolywani Są 
ministrowie i w pmymym stopniu jemu 
podlegają, 

W końcu na poruszoną przez re- 
daktora sprawę obowiązującej w Pol- 
sce ordynacji wyborczej, premjer za- 
znaczył, że 

wydaje mu się bardzo pożądanem 
podmiesienie cenznsu wieku do 24 
lub 25 lat. 


Wzmocniłoby się przez to powagę ak- 
tu wyborczego oraz usungło nierów- 
ność wynikającą z wyłączenia obecnie 
od głosowania obywateli pełniących 
służbę w wojsku. Podobno podniesie- 
nie wieku — mówił p. premjer — ma 
być niedemokratyczne. Dlaczego? nie 


wiem. Tak samo, jak nie zdaje mi się, 
by przez dalsze obniżenie wieku przy 
czynnem prawie wyborczem rastąpi- 
ła demokratyzacja ustroju. 


Zlynczowan e trzech cyganów 


w wicsce słowack ej 
DAŁO HASŁO ZAŻARTEJ WALKI, KTÓREJ OFIARĄ PADŁO 5 CY- 
GANÓW, W TEM 3 KOBIETY I 1 DZIECKO. 
Praga, 4 października. (Tel. G. P.). W małej wiosce słowackiej Po- 
deinie, doszło do krwawej walki między miejscową ludnością i cyga- 


nami, kiórzy w liczbie 150 zamieszkują pobliską kolonje. 


Tłem tych 


zaburzeń było zlynczowanie przez chłopów 3 cyganów, schwytanych 
na kradzicży. Powodowani zemstą cyganie, podpalili dwie stodoły, mie- 


szkańcy zaś postanowili urządzić 


ekspedycję karną. Podczas okropnej 


rzezi zabito 5 cyganów, m. in. 3 kobiety i jedno 6-letnie dziecko. Poli- 
cja, która starała się interwenjować, była bezsilna. Pomiędzy walczący 
mi znajdowali się najzamożniejsi i najbardziej szanowani gospodarze. 


Preng mosz na Zelą 


TAK BURMISTRZ FILADELFJI WZIĄŁ SIĘ DO WALKI Z KORUP- 


CJĄ 
Nowy Jork, 4 października. (Tel. G. P.). Filadelfja z rozkazu swego 
burmistrza została pozbawiona policji. W związku z aferą przemyca- 
nia wielkiej ilości napojów alkoholowych, burmistrz nakazał zwolnie- 
nie ze służby całej policji w mieście, gdyż wszyscy od pierwszego do 
ostatniego policjanta uprawiali łapownietwo. 
stała powierzona tymczasowo oddziałom wojskowym. 


iowy strajk w Łodzi 
TYM RAZEM PORZUCILI PRACĘ ROROTNICY ZAJĘCI W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4. października. (ps). 
Trak w przemyśle włókiegn pzym 


ńigmkim 'wykmebł zgoła niernodz owa- 
ie, Proklamacja sirajku nastąp'fa nie- 
mal błyskhawyiczmie, a to w 24 godzin po 
konferencji odbytej w Mr, spr, wewn., 
zwołanej przez ministra pracy, aby do- 
prowadzić do pokojowego załatwienia 
zalargu, Na konferencji tej — jak wia- 
Jomo —- przemysłowcy pod wpływem 
argumentów ministra pracy zgodzili się 
oddać rawizji swo'e negatywne stano- 
wisko, przyrzekając udzielenie odpo- 
wiedzi z końcem bież, tygodnia, Stano- 
wisko fabrykantów nie podobało się 
przedstawicielom robotników, którzy po- 
wróciwszy do Łodzj, powzięli decyzję 
proklamowan a strajku, W związku z 


G także gr 


Kraków, 4, października. (Tal, G 
P), Odbyły się tu pertraktacje między 
arzedstawio'elam rady związku górni- 
ków a przedstawicielami cer, związ. 
ku górników w sprawie podwyżk: ga- 
robków w Zaglłębinch dąbrowakiem i 


ik 


| 


Ochrona porządku z0- 


syluacją strajkową przyjął p. Premier 
Bartel dziś mim, pracy Jurkiewicza, W 
lej samej sprawie przybył dziś do Wey- 
szawy wojewoda łódzki Jaszozołt i od- 
był szereg konferencji w Mn. spraw 
wewn, Wedle wiadomości nadehodzą- 
ych z Łodzi w godzinach wieczor- 
nych sytuacia strajkowa przedstawia 
się jak nzsiępmie: Pracę porzuciło do- 
yehczas 40 tys, robotników, przyczam 
są to robotnicy strajkujący w Łodzi, w 
sąsiadujących ośrodkach — przemysło- 
wych  fabrykj pracują ale nie wszyst- 
kie, bo stanęły fabryka w Pabianicach, 
w Rudne Pabianickiej j w Bizuńskiej 
Woli. Orientując się wed'e nastrojów, 
panujących wśród robotników, liczyć 
się należy z rozszerzeniem się strajku, 


a a n 

żą strajkiem. 

GÓRNICY ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIE 0 I KRAKOWSKIEGO DOMAGAJĄ 
SIĘ PODWYŻKI PŁAC, 


"rakowskiem. Trzemysłowcy odmówiii 
odwyżk: wy tej wysokości, jaką przy- 
nno na G, Śląsku, ofiarowyując tylko 
0%, Centralny związek górników od- 
rzucił tę propozycje i złożył oświad- 
czoņic, że obstała mzy Żądanin pol- 


Str, 3 


wyżki przynajmniej w takiej wysoko- 
Ści co na G, Ślądku, Wskuiek odezwy 
przemysłowców komisja mpertmaktacyjna 
cenir, Zw. górników postanowiła we- 
zwać gómików Zagłębia dąbrowekjego 
i krakowskiego do strajku, którego datę 
wyznączy kierownictwo Centr. Zw, 


poz, zza 
OCHRONA ZABYTKÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. października. (ps) Dnia 
5. bm. odbędzie się w min. oświaty mię- 
dzyminisierjalna konferencja w sprawie 
ochrony zabytków w majątkach parcela- 
cyjnych. 

w wa i 
DROROBYCZ OTRZYMA PIEKARNIĘ 
MECHANICZNĄ. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 4. października. (ps 
Przy udziale przedstawicieli Banku 
Gosp. Kraj. oraz związku współdzieln! 
spożywców odbyła się dzisiaj w Mim. 
spraw wewn. konferencja celem nsła- 
lenia kolejności mdzielenia pożyczek 
przez Bank Gosp. Kraj. ma budowę 
piekarń mechanicznych. Kolejność u- 
stalona brzmi jak mastępuje: Lublin. 
Białystok, Piotrków, Drohobycz, Lida 
Ława, Wieluń i Kutno. Budowa tych 
piekarń rozpocznie się niebawem. 

—0— 
ZJAZD POLSKICH INŻYNIERÓW KOLE- 
JOWYCH. 

Katowice, 4. października. (Tel. G. P.) 
W dn. 7. bm. rozpocznie się tu 3-dniowy 
zjazd polskich inżynierów kolejowych 

PY, WESA 
O POMNIK DLA BOGUSŁAWSKIEGO. 
Warszawa, 4. października. (Tel. G. P.) 
Związek Art. Scen Polskich wystąpił do 
Magistratu warszawskiego z prośbą 6 Wy- 
znaczenie miejsca pod pomnik dla Woj. 
ciccha Bognsławskiego, jednego z twór- 
ców sceny polskiej, autora szeregu popu- 
larnych dzieł scenicznych, dyrektora, re- 
żysera i znakomitego aktora w jednej 
osobie. ZASP. zamierza wystawić Bogu. 
sławskiemn pomnik w Warszawie. 
— N — — 

REWIZJA TRAKTATÓW HANDLO- 
WYCH Z FRANCJĄ I AUSTRJĄ. 
iTelefonem cd naszego k respondenta.| 

Warszawa, 4. października. (ps) We- 
dle obiegających pogłosek w najbliższym 
czasie poddane będą rewizji traktaty 
handlowe Polski z Anstrją i Franeją. Po- 
wyższe pogłoski — które już raz zanoto- 
waliśmy — pochodzą ze źródeł autoryta- 
tywnych i mają wszelkie widoki prawdo- 
podobieństwa, tembardziej że od dawna 
w sferach zainteresowanych wskazywano 
i poduoszono konieczność poddania trak- 
łałów z wymienionemi państwami rewi- 
zjom. Niezależnie toczą się prace przygo- 
towawcze do zawarcia traktatów handłlo- 
wych z Grecją, Hiszpanią i Kanadą. 

| 

EKSPORT DRZEWA POLSKIEGO. 

Warszawa, 4. października. (Tel. G. P.) 
Konferencja drzewna odbyła się w min. 
przemysłu i handlu z udziałem związków 
drzewnych, zrzeszonych w Radzie Naczel- 
nej. Na konferencji tej omawiano prowi. 
zorjnm drzewne z Niemcami, klóre wyga: 
SA z końcem listopada rb. Chodzi o usta- 
lenie życzeń przemysłu drzewnego co do 
ewentualnego przedłużenia prowizorjum, 
a to w związku z rokowaniami ogólnemi 
o traktat handlowy polsko-niemiecki. 

fp 
WYCIECZKA OFICERÓW POLSKICH 
W HELSINGFORSIE. 

Helsingfors, 4. października. (Tel. G 
P.) Przybyła tu wycieczka oficerów wyż- 
szej Szkoły Wojennej w Warszawie, któ- 


rą powitał przedstawiciel armji oraz 
attache wojskowy tutejszego poselstwa 
polskiego. 

a E a 
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Lwów, Jag el Aia 10. 


KONGRES UNJI KATOLICKIEJ. 
Warszawa, 4. października. (Tel. G. P.) 
W czwartek, dnia 4. bm. odbyło się w 
auli Uniwersytetu oficjalne otwarcie kon. 
gresu Unji katolickiej badań międzynaro- 
dowych, który obraduje w Warszawie już 
od 1. bm. Na otwarcie przybyli: ks. kar- 
dynał Kakowski, ks. biskup Przeździecki, 
ministrowie Zaleski, Świtałski i Niezaby- 
towski, przedstawiciele korpusu dyploma- 
tycznego, dyrektor protokołu dyploma- 
tycznego Romer, reprezentanci miasta, 
liczni przedstawiciele instytucji i towa- 

rtzystw, oraz młodzież akademicka. 


e zma 

GDAŃSK SPOWODOWAŁ UPADEK 
SZCZECINA. 

Gdańsk, 4. października. (Tel. G. P.) 


Dzięki stosunkom handlowym polsko- 
gdańskim nastąpił, jak wiadomo, świełny 
rozwój portu gdańskiego na niekorzyść 
całego szeregu innych portów niemie- 
ckich. Ostatnio donoszą o zamknięciu w 
Szczecinie wielkiej stoczni „Wulkan“, któ 
ra istniała jnż przeszło od stu łat. Rząd 
Rzeszy niem. stara się wszelkiemi środ- 
kami zapohiedz tej katastrofalnej sy- 
tuacji. 
NE Z 
ANGIELSKI STEROWIEC 101. 

Londyn, 4. października. (Tel. G. P.) 
Budowa sterowċa R 101. prowadzona 
przez ministerstwo lotnictwa posunęła 
się tak dalece naprzód, że jeżeli nie zajdą 
nieprzewidziane przeszkody ukończona 
będzie w bieżącym roku. Sterowiec ten 
mający utrzymywać komunikację z Au- 
strałją, Indjami i Egiptem będzie naj. 
lżejszym Zeppelinem, waga jego bowiem 
łącznie z ładunkiem, pasażerami i zapa- 
sem paliwa wynosić będzie 150 ton. 


TURCJA NIE UZNAJE ACHMEDA ZOGU. 

Koustantynopoł, 4. października. (Tel. 
G. P.) Jak słychać, Tnreja ma odmówić 
nztania królestwa albańskiego. 


POZOSTALI JESZCZE W BUKA. 
RESZCIE. 

Bukareszt, 4. października. (Tel. G. P.) 
Szef gabinetu min. spraw wojsk. ppułk. 
szt. gen. Beck, oraz oficer gabinetu Soko- 
łowski pozostali jeszcze w Bukareszcie 
dla załatwienia kilku spraw związanych 
z pobytem Marsz. Piłsudskiego. 

A z 
KONFISKATA DROGOCENNEGO ŁA- 
DUNKU. 

Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P.) 
„United Press* donosi z N. Jorku, że 
władze celne skonfiskowały dzisiaj na o- 
krecie „Prezydent Harison“  ładnnek 
opium wartości 900.000 dolarów. Ładu- 
nek ten przeznaczony hył dla Ameryki. 
Wielu Chińczyków zostało aresztowa- 
nyeh. Na właściciela parowca nałożono 
grzywnę w wysokości 400.000 dolarów. 

—P—— 


lany 


„UAŁLIA PORANNA z dnia 6 pazdziernika 1420. 


Teściowa i żona dzieliły się 
jednym gachem. 


KRWAWA TRAGEDJA W KONSTANCINIE. ROTMISTRZ ZA- 
STRZELIŁ KOCHANKA ŻONY I TEŚCIOWEJ, KTÓRY BEZCZE- 
ŚCIŁ MU DOM RODZINNY I DEMORALIZOWAŁ DZIECI. 
"łelelonrui uù naszego korespondenta 

Warszawa, 4 października. (st) | tajemnicze, zwłaszcza, że rotmistrz 
Wczoraj późną nocą Konstancin pod |! Grodzielski — jak dotychczas — od- 
Warszawą był widownią krwawej | mawia wszelkich wyjaśnień. We- 
tragedji. W willi, należącej do p. | dług dotychczas zebranych infor- 
Jadwigi Elzerekowej, wczoraj oko- macyj przyczyną tragedji jest nastę- 
ło godz. 10 wieczorem rotmistrz Jan | pująca: 

Grodzielski, zamieszkały stale w Po Rotmistrz Grodzielski jest zię- 
znaniu, zabił czterema strzałami z | ciem właścicielki willi, p. Elzerko- 
rewolweru niejakiego Kloba,, lat 45 | wej i rozszedł się ze swą żoną. Do- 
liczącego, zam. w Warszawie przy | wieddziawszy się jednak, że Klob 
uł. Dobrej 22. Po zabójstwie rot- | romansuje nie tylko z jego teściową, 
mistrz Grodzielski sam zwrócił się | lecz i z jego żoną, postanowił uwol- 
do policji, której oddał rewolwer. | nić swoje dzieci od widoku demo- 

Zabójcę aresztowała żandarmer ja ralizacji, chcąc je zabrać ze sobą. 
wojskowa i osadziła w więzieniu , Gdy Klob nie chciał mu pozwolić na 
| do dyspozycji władz sądowo - śled- | widzenie się z dziećmi, powstała 
| czych. kłótnia, w czasie której Grodzielski 

Podłoże sprawy ma gk ak wielce | Kloba zastrzelił. 


90057201 kas N NWE, 


DWAJ PASAŻEROWIE I PILOT ZGINĘLI. 


Barcelona. 4 października. (Tel. 
G. P.). Samolot handiowy, kursują- 
cy między Casablanca a Paryżem, 
który wiózł dwóch pasażerów i | 


Geada srwa maatou. 


SAMORZĄDY W MAŁOPOLSCE WINNY SIĘ NIĄ RÓWNIEŻ ZAJNTERE- 


<= — 


pocztę, spadł koło Barcelony i spło 
nal. Pilot i pasażerowie ulegli zwę- 
gleniu. 


SCW AĆ. 
Katowice 4. października. (Tel. G. , skich u odnośnych czynników, gminy 
P) Nadeszło lu rozstrzygnięcie Najw. | miejskie na G. Śląsku zaskarżyty 


Trybunału administracyjnego w bar- | rupraniane rezporządzen'e do Najw. 
dzo ciekawej sprawie podatkowej. Mia | FTrybnnału Adm. który uchylił dery- 
nowicie. Min. skarbu swego czasu wy- | zją Min. Skarbu, wobec czego skarb 
dało zarządzenie, mocą którego udzie | nańetwa, względnie skarb śląski Megą 
uwiązków komunalnych w państwo | musiały zwrócić poszkodowany gmi- 
wym podatku dochodowym zni*ono £ 
30 na 15 proc. Po bezskułtecznej inter- 
wencji polskiego związku gminy ślą. 


gig mp] 
angs 0 WPR u SOH 
EXPOSE MINISTRA E 
Praga 4. października. (Tel. G. * 
Na posiedzeniu komisji spraw zagra- 


nicznych Izby oraz Senatu Benesz w” | 
głosił expose, w którem powiedział m | 
| 


ca posdlokno kiłku miljpnów złoty 


zh. 
i REICH g 
DOMTESI SENACKIEJ. 


jest zagadnienie ewakuacji lewego 
brzegu Renu, zaś w dalszywh konsek- 
wencjach rozwiązanie problematnu roz 
hrejenia. 

Zakończenie rokowań genewskich 
ustanowieniem komisji, zadaniem któ 
rej będzie likwidacja problematu od. 
szkodowań oraz -drugiej komisji dh 
spraw ewakuacji pozwała, pomimo ps 
Mówiąc w f wnych trudności. mieć nadzieję, że w: 

| 


1 


jA 8 


dA 


i.: Sesja genewska, stawiając ha po- 
rządku obrad sprawy niezałalwione 
dała zaczątek ważnym rokowamiom 
powojennym, które megą doprowadzić 
do tego, że zupełna likwidacja wciny 
głanie się rzeczą możliwą. 
sposób konkretny, chodzi tu e rewi- 
zję planm Davesa, wraz z osłatecznem 
ustaleniem wysokości  niemscckiegci 
długu reparacyjnego, z czem związane 


G) Mn. Śokał cpou edz ct dz en Karzom 


O ODBYWAJĄCEJ SIĘ W WARSZAWIE SESJI MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA PRACY, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 4, pażdziernika, (ps), | uzyijaroaowej organizacji pracy zhjera 
Z okazji odbywającego się w Warsza- | się na sesji kwartilnej w Genewie | 
wię posedzenia Rady administrecyjnej | giko w wyYiątkowych wypadkach na 
międzynar, biura pracy, p. min, Sokal | raproszenie rządów odbywa sweje po- 
delegat Polski przy Lidze Narodów, | siedzenia poza sweją słałą siedzibą, 
członek tej Rady udzielił prase wy- | alk to ma mej:ce ohecaje w Warsza- 
wiadu na temat toczącej się w War- | wię. Nawiązując do sesii warszaw- 
zawie sesji międzynarodowego biura | šej, p Sokal zaznaczył, że Rada ad- 
pracy, P. Sokal oświadczył co nastę- | mnjstracyjna międzyn., biura :pracy 
puje: Rada jako ciało naczelne mię- | zapoznając się bezpośrednio z Polską, 


myślne wyniki będa osiągnięłe, Kwe 
stja ograniczenia zbrojeń istnieje dk: 

wuropy nadal i zbliża się de rozwiąza- 
nia, 


mom ślashm pobrane kwoty siguala- | 


| 


bedzie miała ułatwione zadanie, ile- 
kreé na iorum mięizynarodowyem cho- 
dzić kędzie o nasze postulaty, lub o 
przystosowanie porm  międzynarodo” 
wych do naszych potrzeb, Pojęcia o 
Polsce są mgliste, niedokładne i częsta 
błędne,  aczkatwjek podczas krótkie] 
wizyty cudzoziemiec nie potrafi sobie 
wyrcbić dokładyego obrazu o kraju, do- 
tąd zgoła nieznanym, lecz już z ogól- 
nego rzutu oka į komiaktu z ludźmi 
należącymi do różnych sier społeczeń- 
stwa, działacz doświadczony i obe- 
znany Z różnorodnością, stosunków pa: 
nujących .w poszczególnych krajach, 
będzie schie mógł wyrobić o Polaco po- 
glad. 

KONFERENCJA PRASOWA 

U ALBERTA THOMASA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4 października. (ps) 
Na zaproszenie dyrektora między- 
narcdowego biura pracy, p. Alberta 
Thomasa, odbyła się konferencja 
prasowa, na której p. Thomas przed 
stawił dziennikarzom polskim i za- 
granicznym szereg spraw, dołyczą- 


cych organizacji i pracy Rady ad- 
ministracyjnej oraz międzynarodo- 
wego biura pracy. 


MARY JAJ RIEDI 
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` ANGLICY URZĄDZAJĄ EKSPEDYCJĘ 
KARNĄ PRZECIW PIRATOM. 

Londyn, 4. października. (Tel. G. P.) 
Według doniesicń prasy angiciskiej w ko- 
łach rządowych rozważana jest sprawa 
nowej ckspedycji karnej przeciwko pira- 
tom chińskim. Jak wiadomo w ostatnich 
czasach piraci chińscy napadli i zrabo- 
wali okręt „Anking”, przyczem zabili 2 
oficerów i ciężko zranili kapitana. Ostat- 
nie ekspedycje karne przeciw piratom 
chińskim urządzono w marcu i wrześniu 
r. ub. 


ZY zz 
ZA POBICIE AKADEMIKA. 

Kraków, 4. października. (Tel. G. P.) 
W tutejszym sądzie okręg. karnym zo- 
stała wyznaczona rozprawa przeciwko kil 
ku funkejonarjnszom policyjnym oska- 
rżonym o pohicie ahsolwenta medycyny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Iwona Kor- 
nera ohywatela jugosłowiańskiego. Aka- 
demik Korner został pobity przez poli- 
cjantów 25. września 1927 r, wskutek 
czego stał się kaleką i pomimo całego ro- 
ku intensywnego leczenia znajduje się je- 
szcze w szpitalu. 

—a A EH 
KTO DZIŚ WYGRAŁ? 

Warszawa, 4 października. (Tel. 
G. P.) W 25-tym dniu ciągnienia 
5-tej klas. 17-lej Loterji państw. 
padły ważniejsze wygrane na nasię 
pujące numery: 

5 tys. zł: 44822, 127778, 
78130. 107449, 2 tys.: 
98480, 1 tys. zł.: 
29219, 30011, 


3 tys.: 
8981, 97101, 
3186, 10693, 11646, 
48558, 70597, 71018, 
108680, 


74945, 84330, 86171, 91467, 
110240, 1436339, 153270. 


Lei klasy 18, Loter'i są już do 
nabycia w na wi ;kszym i naj- 
szcześliws ym kaniorze 
NAD IEJASU Kwów, 


g ykstusra 6 
G łówn 


ERNEMI 
PA 


Ceny I-sów: Ćw art azl. 10, połówkę 
zł. ‚aly los zł. 40. 
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Zwykły Smyk, a tak zręcznie bajki układa 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6 października 1928. 


zawoiał w sądzie z oburzeniem p. Hersz Katz. 


Z JARMARKÓW ZNIKAŁY W TAJEMNICZY SPOSÓB KONIE WRA Z Z ZAPRZĘGAMI. — JAK TO BY- ~- 
ŁO W SOKALU? — TYM RAZEM NIE UDAŁO SIĘ, GDYŻ ZA ZŁO DZIEJEM PUSZCZONO SIĘ W PO- 
ŚCIG I UJĘTO GO. —- ROLA P, HE RSZA KATZA. -— NA ŁAWIE OS KARŻONYCH 


Lwów, 5 października. 

o Interesu jąca rozprawa toczy 
la się wczoraj przed Senatem III., 
któremu przewodniczył radca Dwo- 
rzak. Na lawie oskarżonych zasie- 
Ali Józef Smyk, z Hrubieszowa, wła 
ściciel trzech morgów pola, i Hersch 
Katz ze Lwowa, handlarz drobiu i 
koni, obaj oskarżeni 

o cały szereg kradzieży koni. 

Dnia 27 marca bm. w Sokalu na 
largowicy pewien gospodarz wstąpił 
do pobliskiego szynku, a konie z 


wozem zostawił na ulicy. Do wozu 


tego zbliżył się oskarżony Smyk i 
począł się koło niego: kręcić, aż w 
końcu wsiadł na wóz i zaciąwszy 
konie, szybko odjechał. Znajdujący 
się w pobliżu inni góspodarze, któ- 


t 
t 


| 
| 
| = 
| 
| 


rzy przedtem zauważyli, że końmi | 
tymi kto inny przyjechał, zorjento- | 


wali się, że mają do czynienia ze 
złodziejem, puścili się za nim 

w pogoń 
i przytrzymali go. Sprowadzeny z 


powrotem do Sokala, Smyk oczywi- | 


"ście schwytany na gorącym uczyn- 
ku kradzieży, przyznał się, a nastę- 
puie złożył rewelacyjne zeznania. 

Podał mianowicie, że kradzieży 
te] dopuścił się za namową Herscha 
Kkatza ze Lwowa, klóry był z nim 
w Sokalu i namówił go do lego, po- 
dobnie jak to już kilkakrotnie przed 
tem uczynił. I iak dnia 2 marca za 
namową Kalza skradł w Sokalu ko- 
nie z wozem na szkodę gospodarza 
Andrzeja Jamrozika. Z końmi tymi 
pojechał do Lwowa i tu przed ro- 
galka Żółkiewską Kalz konie te o- 
debrał i zapłacił mu 80 zi W lutym 
zaś również skradł w Komarowie 
na szkodę swego chlebodawcy Jó- 
zefa Fika, konie wraz z uprzężą, 


wartości 2500 zł, a 14 marca w To- | 


maszowie wraz z Kalzsem skradli 
również parę keni. Zeznania te zga- 
dzały się «ze sianem faklycznym, 
gdyż islolnie w dniu 2 marca go- 
spodarz Andrzej Jamrozik doniósł 
policji, iż dnia tego skradziono ko- 
nie wraz z wozem. 


Wobec lego stanu rzeczy sprowa- 
dzono aresztowanego Smyka' 
do Lyowa 
welem  skonfropytowanta go z Katzem, 


śmyk nie znał pazyyśska swego spólpi- 
ka i dopiero w albnm'e policyjnym zna- 
lazł jego fotografę i na tej podstawie 
ustalono, że chodzi tu właśnie o Her- 
sza Katża, W mieszkaniu nie zastano 
go i wówczas Smyk zaprotyadził wy- 
miadowców policyjnych 

do zażazdu 
niejakiej Sommerowyej przy nl, Żółkiew. 
skiej, gdzie stale za każdym przyjazdem 
do Lwowa z łupem zajeżdżał Tak 
Sommerorym, jak i stróżowa tego domu 
Maria Bidarska zeznały, że 
Smyka znają i widywały go w tawa- 
rzystwie Kałza, nawet Katz prosił ją, 
ilekroć podczas jego nieobecności Smyk 


GBEET AE ZWI ROW —rz4 
NADUSEANE. 


or. med. AIOI WE S0129 


Tarnopol, Piłsudskiego 3. 


Powrócił ordynu,e jak dawniej, 


, 


ea 


istotnie | 


| 


przyjedzie, by pozwosiła mu 

na nocieg 
i dała mu do dyspozycji stajnię. To sa- 
mo również pownyżerdził handlarz komi 


| Piotr Izerski, 


Gdy wreszcie zdołano odszukać 
Katza, ten oświadczył, iż S$myka ni- 


gdy w swojem życiu nie widział i nie 
zna, a zezyagia, któremi go otciąża, 


| są od a do z zmyślone, Słowem zwy- 


i kly Smyk, który: zręcznie bojki- uklada. 


To samo zeznał on wczoraj na rozpra- 


wie. Wobec tego, że Smyk raz odwala! | 


swoję zeznania, nastepnie popownie ga 
obciążał, Trybunał po: przeprowadzeyiu 
rozprawy Kałza nwolnił od winy i ka- 
ry, a SŚmyka zasądził pa dwa lata cięż- 
kiego więzienia, Oskorżał prok, Ja- 
nsz, Smyk bronił się sam, Katza bro- 
nil adw, dr, Szymon Weiss, 


Trzy razy strzelił 
do riew.einej żony! 
NA SZCZĘŚCIE STRZAŁY CHYBIŁY, A NIEDOSZŁEGO ZABÓJCĘ ARESZ- 
TOWANO, 


(Telefonem ad naszego korespondenta.) 
Przemyśl, 
Przedwczoraj wielką sensacę wywołał w praszem mieście fakt uwięzienia 
w tutejszym sądzie komendanta posieruiku P. P, w Łozigie pow, Gródek Jag. 
przodozyn ira J. Slęzaka pod zarzmtem zbrodni usilowagego morderstwa 
Szczegóły lej zbrodni, której zamierzał się depuścić przedstawiciel] władzy 
bezpieczeństwa, są następujące: Od dłuższego już czasu mieszkańcy Łoziny 
zauważyli, że między komepidantem posterunku Slęzakiem a jego żoną trwa- 
ją n'eporozumienia, któro często przem.eniały się w scysje z powodu rzekomej 
niewiernośc, małżeńckiej ze strogy p. Slęzakowyej, Oczywiście w pryważne 
sprawy lej rodzimy p kt się pie mieszał i nie mógł ingerować, Wreszcie dnia 
1, bm, w godzinach popotudn wych rozegrała się między małżonkami scena, 
która omal, li tylko 0, ki przypadkowi, nie skończyła się tragicznie Miano- 
wicie przod, Szęzak popołudniu. ro powzece z Gródka Jagiell , wszczął w do- 
mn wie.ką aw.uiurę, przyczem nzjperyy żono swą cężko pobił, a w końcn 
pod wpywem chywilawejo przysnzoczejgia umysłu wydobył rewolęyer j strze- 
lil do niej irzy razy- Na szczęścia strzały oddane wy: wFsokiem zdenerwowaynin 
ża poczem żono jego ndało się zbiedz, Qdgłos strzałów zaalarmował 
caty posterunek i najbliższych sąsiadów, O zajściu tem zastała natychmiast 
zawiedomiona komegda Podięji w Gródku Fariejl, oraz Prokuratera w Prze- 

myśtn. która pe.coła yziesocziego moz lerce arezziować, Zastępca, 


4, października, 


Marny ten świat, 


naćrt pozoię wać nia nozwalaja! 


MOŻNA TÓ RÓWNIEŻ ZATYTUŁOWAĆ: DLACZEGO 


TOMASZ. DMYTRÓW ZA- 


SĄDZONY ZOSTAŁ NA 3 LATA CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Lwów, 5. października. 

(--] Tomasz Dmytrów, z zawodu zło- 
dziej, z usposobienia awanturnik, opuścił 
dnia 22. lipca więzienie karne po odsie- 
dzeniu półtora roku więzienia za kra. 
dzież. Przez kilka dni Dmytrów chodził 
maskotny, brak mu bowiem byłe pracy, 
po dłuższym, przymusowym odpoczyrńku. 
Dmytrów martwił się bardzo, ale już dnia 
81. lipca, zaledwie więc 8 dni po wyjściu 
z więzienia, uapił się na kuraż i wyszedł 
na ulicę z mocnem postanowieniem do- 
konauia jakiegoś newego skoku. Było to 
o godz. 3 popoł. Akurat ulicą Krótką prze 
chodził handlarz uliczny Wolf Stimpler. 


Jego to Dmytrów wybrał sobie za ofiarę. 
i przyskoczywszy dv niego z tyłn, wyrwał | 


mn z rąk niesiona damską parasolkę, na- 
stępnię nderzywszy ge nią pe rękach, wy- 
powiedział parę nieprzyjemnych dlań cpi- 


„tełów o jego rodzinie i zakończył groź- 


nym okrzykiem: „Żydzie dawaj pienię- 


| 


, dzy!“ Napadnięty Stimpler narobił krzy- 


ku, a ponieważ był to biały dzień. więc 


w mg zjawił się posterunkowy, który ra. ; 
busia przytrzymał i sprowadził do komi- ` 


sarjatu po.icyjnego. 

Prokuratura oskarżyła Dmytrowa o 
zbrodnię kradzieży i usiłowanego rabuu- 
ku, oraz o pijaństwo. Na wczorajszej roz- 
prawie oskarżony bronił się, że był w sta. 
nie pijanym i że nie miał wcale zamiaru 
dokonania rabunku na Stimpłerze, któ- 
rego zna osobiście, a raczej tylko był te 
kawał z jego strouy. Sędziowie przysięgli 
jednakże nie dali wiary teinu tłumiacze- 
niu, lecz 10 głosami potwierdzili pytanie 
odnośnic de zbredni raknnku, a na pod- 
sławie tego werdyktn Trybunał zasądził 
go na 3 lata ciężkiego więzienia, Zasądzo- 
ny zastrzegł sobie trzy dni do namysłu. 

Trybunałowi przewodniczył radca Zgó- 
rulski, oskarżał prok. Paklikowski, Dro- 
nił adw. dr. Żywicki, 


„Wdujeły temperamen! dwóch makzjców === 


OŚMIERZY CHYBA COKOLWIEK SUROWY WYROK SĄDOWY. 


Lwów 5. października. 
t- Przed Trybunalem, któremu 
przewodniczył radca  Bendaszewski 


! odpowiadali wczoraj Wasyl Riznyk i 


* Piotr Kochajkiewicz z Kiernicy (pow. 


| Gródek Jagiell.) oskarżeni o cały sze- 


| 


reg zbrodni i przestępstw. Młodzi ci 
parobcy, liczący po 22 lata, „mają 
wybujały temperament, który „obecnie 
wyrok sądu musiał okiełzać. Oto dnia 


Str. 5 


281 wdhywała się w Kiernicywe 
sele, na kiórem askarżony Riznyk fun 
| pował w charakterze drużby. W cza- 
, Sie tańców powstala kłótnia między 
| Jurkiem Basem a Kochajkiewiczem, 
; przyczem Bas uderzył Kochajkiewicza 
w głowę tak, iż ten upadł na ziemię. 
| Podniósłszy się z ziemi Kochajkiewicz 
wydobył ukryty na piersiach moięty 
| karabin i strzelił do Basa, ale ma 
, szczęście chybił. Za nciekającym jesz- 
cze oddał kilka strzałów, na szczęście 
również chybionyc.h 
Innym znów razerń, a to 7. czerw- 
ca, odbywało się również wesele w do- 
; mu Wasyla Zeżerebruchy. Gdy goście 
wcsełni wyszli z chaty na podwórze, 
«elem udania sie do cerkwi, naraz o- 
skarżony Riznyk przez okno począł 
| strzelać na wiwał, a jedna z kul zra- 
njila znajdującego się ma npodwórzw 
niejakiego Blaszczuka w głowę.. Po 
nadlo obaj dopuszczali się licznych 
kradzieży, mają na sumieniu zbrodiię 
uszkodze niu ciała oraz zbrodnię zło- 
uszkodzenia cudzej własności. 
Po przeprowądzonej rozprawie za- 
piu wyrok suazmiący Rizmyka ma rok 
więzienia z zastosowaniem amnestji 
ma $ miesięcy, I na tą samą karę za- 
sądzono jego przyjaciela Kóchajkiewi- 
| cza. Oskarżał prek, Janisz, bronił adw. 
dr. Mejzel. 


a a 


ı Poszerunkowy strzelił 

| do bandyty 

| ` i ciężko ranił mw brzuch, 

i Lwów, 5. października, 

Wezoraj ok: © godz, 9,45 po- 

; uteceg v Jag Majewski z V. Komisa- 

| matu w czasie slużby obchodowej usły- 
szal sygnał alarmujący, który doche- 

dzi go od nl, Ruskiej, Wobec tego na- 
pramniasł udał wę ną to miejsce i obok 


i --— 


mości. pad T -t zauważył stojącego 
"pad bredi posterankowego, 2 obok pie- 
go jakiegoś osobnika, ktéry z nożem w 
„ręku grozi] owemu posłerugkowemu, 
| Gdy Majewski zbliżył gię, osobnik ów 
| wówczas rzucił się na niego, usiłując 
zadać mu cios, Zagrożony posterunko- 
wy dohył rewolweru słażbowego i 
„brzelił do napastgika raniąc go ciężko 
‘w brzuch, Okażało się, że raq'pnym 
„esł pospolty bapdyta i zawodowy zilo- 
‘dziej Stanisław Biel, Pogotowie ratun- 
kowe w bardzo groźnym stamie odyyio- 
zło go doe szpilala powszechnego, 
—— —, 


Pożar ra B glanówce 


Lwów, 5. października, 

| (e. Wczoraj nad ranem wybuchł 
pożar w barakach wojskowych na Bog- 
ianówec, Pozar powstał skutkiem krót- 
kiego spięcia przewodów elektrycznych 
w rozidzie'ncy, umiaszczonej na słupie 
obok baraków, wskutek czego zaczęła 
ię palić skrzypka i słup z przewodami 
,elek'rycznymi. Rozszerzenie się ogniu 
| moglo powodować zapalenie się bara- 
ków, Mieszkańcy Bogdanówki przy 
współudziale fujjkcjonariuszy policyj- 
ńych z komisartalu II, pierwsi poczęli 
| ogień pasić, tak, że gdy przybyła za 
| ułarmowaqna straž pożarna z zastępcą 
| naczomika p, Spaczyńskim na czele, 
;,cgeń byl prawie w zupełności ziikwi- 
|dowany i niebezpieczełistwo  zażeg- 
JĄ PR 


Bady winien zastać 
m~ LOPP 
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Halio7 
Hallo 


Zwów, 5. października, 

Zawsze mam sympatię dla młodych, 
bo nie są tak zatwardziali jak my sta- 
Tzy, bo jeszcze mogą z nich być ludzie, 
Diatego, choć nigdy nie chodzę na ope- 
retke, poszedłem właśnie dwa razy na 
cperetkę. I to jeszcze jaką, — Młbody, 
kooperatyyny, wędrowny teatr tow, 
„„Proświta* przedstawił się lwowskiej. 
publiczności w sali Domu Narodn., po- 
rywając się pa dwa arcydzieła lekkiej 
Muzy, „Msnewry jesienne" i „„Gejszę”, 
Na Boga! przecież myśmy to wszystko 
słyszeli w pierwszorzędnej reprezenta- 
cji Hellerowskiej, a w „Manewrach* 
grał, śpieryał i tańczył sam niezapom- 
niany Fe.dman, No to co? Przecież 
młodzi wymyślili to hasło: rżnij Wa- 
lemty, o reszię nie pytaj! A mnie się 
właśnie podobała la odwaga, to pory- 
wanie się z motyką na Suliwama czy 
Kalmana. Młodość, jak wiemy, ma za- 
pał, a tylko z zapału powstaje SEE 
prawdziwej sztuki, Przypomnijmy s50- 
bie, kim był przed laty Tatrzański, nim 
się stał bożyszczem przeciwników na- 
szego serdecznego Fipka Kuligowskie- 
go, Młodość ma jeszcze coś cennego: 
głos świeży i jeszcze nie zepsuty szko- | 
łą różnych  prestidigituterów krtani. 
Więc widziałem szczera, rzetelne wy- 
suki w każdym kierunku począwszy 
od przepięknego przekładu  „Mane- 
wrów jesiennych“ pióra niedocenione- 
go dotąd Stefana Czarneckiego (ten 
człowiek mógłby być Atlasem każdego 
dziennika, a woli być codziennie u Al- 
lasa), a skończywszy na kapelmistrzu 
Saramadze, którego czujna batuta za- 
słępowała braki w orkiesirze, naprędce 
skłeconej i wyciągała z zespołu i z so- 
listów najwyższe możliwości, Miniatu- 
kowe chóry śpiewały nienagannie, czy- 
sto, a reżyser Soroka pokazał, że sro- 
ce z pod ogona nie wypadł, Natułało 
się to bractwo operetkowe dosyć po 
Ryczywolach i innych Pipidówkach, 
zanim sięgnęło po laury w stolicy Ma- 
łopolski wschodniej. Słuchaczów było 
mnóstwo, oklasków jeszcze więcej, I 
każdy sobie pomyślał: „nie odrazu ope- 
retke zbudowano”, ale mimo to nieła- 
dnie by było podcinać skrzydła tym, 
którzy rwą się do lotu, A więc dalej i 
coraz lepiej, bo jak powiedział Słowa- 
cki: „póki jesteśmy młodzi, wszystko 
jest przed nami”, 


Lwów o' rzym własną 
fabrykę wódek, 


budnje ją dyrekcja Państwowego Mono- 
polu 
Lwów, 5. października. 

(D) Dyrekcja Państwowego Monopolu 
Spirytusowego, przystąpiła do bndowy 
fabryki państwowej wytwórni wódek we 
Lwowie. 

Ogromna ta fabryka, której plany za- 
twierdził już Magistrat, a której urządze- 
nia wyposażone będą w najnowsze urzą- 
dzenia techniczne, buduje się w dzielnicy 
żółkiewskiej na gruntach Ł zw. Kisielki 
wzdłuż znajdujących się tam dotychczas 
stawów i mieścić bedzie  laboratorja, 
zbiorniki, szereg budynków fabrycznych 


Uhochiik, 


1 kancelarje, 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. Q.P. P. 


= Dna zadusiła niewiernego męża. 


RAZ NA ODMIANĘ DESDEMONA I OTELLO ZAMIENILI ROLE. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ LEKKOMYŚLNEGO KUPCA. 


| 
| 
| 


Londyn, w pażdzierniku. 

(=) Niezwykle wrażenie wywo- 
lała tulaj tragiczna śmierć znanego 
kupca londyńskiego. właściciela 
wspaniałego sklepu konfekcji dam 
skiej Harry'ego Dontoura. 

Dontour ożenił się niedawno z 
osóbką prześliczną, ale bardzo 


Dontour zaczął unikać żony i 
przeklinał chwilę, w  kiórej los 
związał go z lą zazdrośnicą. Tym- | 
czasem — jak lo zwykle bywa — 
dowiedziała się p, Honorata od ży- 
czliwych przyjaciółek, że niewierny 
malżonek, zmęczony widocznie roz 
koszami miłośc: legalnej,  uścielił 
wytworne gniazdeczko :łla pewnej 
londyńskiej artystki kabaretowej. 

P. Honorata zawrzała gniewem 
i żądzą zemsty. Poczęła męża śle- 
dzić i przekonała się rzeczywiście, 
że Dontour ją 

zdradza WA 


| 
| 


| 
| 


gwałtowną i pełną temperamentu. 


Niebawem usposobienie miłej żo- 
neczki 
zaczęło mu się porządnie dawać 
we znaki. 
Piękna Honorata była niezwykle 
zazdrosna i o lada drobnostkę urzą- 
dzała mężowi straszliwe awantury. 


Między małżonkami doszło do gwał 
townej sceny.  Polulny zazwyczaj 
pantoflarz tym razem zbuntował 
się i oświadczył złośnicy, że abso- 
lutnie niema zamiaru zastosować 
się do jej kaprysów i że będzie od- 
tąd robił co mu się żywnie spodoba. 

Namiętna kobieta skoczyła ku 
niemu jak kotka, rzuciła go na ło- 
że, chwyciła za gardło i zadusiła. 

Następnie oddała się sama w rę- 
ce sprawiedliwości. 

Zamieniły się jakoś dzisiaj role: 
„ Desdemony duszą Otellów... 


LEI bmnawy 20M. S.IOWANYCh 


bandytów. 
PO STERORYZOWANIU DOMOWNIEÓW ZABRALI BIŻUTERJĘ I GARDE- 
ROBĘ. 


Lwów 5. października. 
(—) Że Sambora donoszą, że ub. 
nocy nieznani sprawcy zameskowam 
i uzbrojeni napadli na dom Leiba Siłz- 
mana w Terdach (pow. Sambor), a a LR 


Jteroryzowaniu domowników  zrabo- 
wali biżuterię i garderobę wartości 235 
zł., poczem zbiegli. Zawiadomiona po- 
licja zarządziła za rabusiami pościg. 


Byleby nie był był szewcem! 


LIST MATKI, POZOSTAWIONY PRZY PODRZUTKU, 


Warszawa, 4, października. (st), 
Wczoraj na ulicy znaleziono podrentka, 


bij następnie odesłano do żydow- 
kiem domu wychowawczego przy ul, 


Henryka Rosenberg 


zasnęła w Bogu w 17 r. życia po długiej i ciężkiej chorobie. 
Pogrzeb odbył sę w Drohobyczu w czwar ek d. 4 października 


o godz. 2 


popoł. z domu ża'oby przy ul. Sienkiewicza 31. 


o kórym to smpn go obrzędzie zawiajamiają ni:utuleni 
w ża'u Rodzice i brat. 
Drohobycz dnia 3. paźdz erni a b. r 
Uprasza się o iaskawe :an echanie < dwiedzin kord lenryjn"ch 


Ogrodowej, Przy dziecku był list matki 
następującej treści: „Wychowajcie go 
na porządnego człowieka Mam do 
was tylko jedną wielką prośbę. Niech 
chiopiec będzie czem chce, byleby nie 
był szewcem*, Niewiadomo, czemu mie- 
znana matka żywi taką niechęć do sta- 
nu szewskiego, 
—O- - 
NAPIĘCIE W WIEDNIU. 

Wiedeń 4. października, (Tel. G T) 
Dziś na całej linji zapanowała spokoj- 
niejsza ocena sytuacji politycznej i 
społecznej. Panuje tu przekonanie, że 
7. października przejdzie bez zaba- 
rzeń, bo zarówno nacjonalistyczna 
Heimwehra, jak i socjalistyczny 
Schutzbund dołożą starań, aby mie do- 
puścić do starcia. 

ei acc 


KONFLIKT JAPOŃSKO - CHIŃSKI. 

Londyn 4. października. (Tel. G. P) 
Gabinet japoński uchwalił zerwać ro: 
kowania z nacjonalistycznym rządem 
chińskim i nie wznawiać ich, dopóki 
rząd chiński nie cofnie. wypowiedze- 
nia ukłand chińsko - japońskiego. 

zn zzz 
ZERWANE ROKOWANIA. 

Londyn, 4. października. (Tel. G. P.) 
Toczące się tn ostatnio rokowania mię. 
dzy angielskiemi i amerykańskiemi kon- 
ceruami naftowemi a przedstawicielami 
sowjeckiego przemysłn naftowego zostały 
zerwane. Sowjeccy przedstawiciele odl- 
rzucili żądania angielsko-amerykańskie, 
domagające się 5 proc. odszkodowania za 
skonfiskowanie terenów naftowych, które 
stanowiły pod panowaniem bolszewików 
własność kapitalistów zagranicznych. 

mam 
NA POWITANIE „KRASSINA*. 

Moskwa, 4. października. (Tel. G. P) 
Specjalnie zorganizowany w Leningradzie 
komitet gotuje się do nroczystego powita. 
nia „Krassina'*, który ma wrócić za dwa 
tygodnie. Za odkrycie nowzgo lądn prof. 
Samojłowicz i komendant „Krassina" ma- 
ja otrzymać sowieckie ordery „Czerwo- 
nego Sztandaru“. 


=== 

ZEMSTA ZA ZABICIE GEN, PROTO- 
GOROWA, 

Belgrad, 4, października. (Tel, G 

P). „Vreme“ donosi z Sofii. że oneg- 


daj wieczorem niejaki Szymon Tomew, 
zwolennik zamordowanego gen, Proto- 
gorowa, strzelił vy jednej z restanuracyj 
położoggych w śródmieścjm kilka razy do 
przywódcy komitadżich Drangona i zra- 
ni} go śmiertelnie, 3 komiładzj towa- 
rzyszący Drangonowi, zebili Tonowa, 
NY EA 

ECHA ZAMACHU NA MIKADA, 

Tokia, 4. paźdzjernka, (Tel. G. P), 
W związku z zamachem, dokorjanym 
na Mikada, pol'cja japońska aresztowa- 
ta 47 osób, Jak ndało się stwierdzić, 
zamach był dzełem komunistycznych 
członków japońskiej pertji robotwyczej, 
która też natychmiast została rowwią. 
zana, a jej przywódcy aresztowani, Pi. 
sma domagają się wydalenia z gramio 
wszystk ch obywateli państwa Sowje- 
tów jako organizatorów wojny doms- 
wej, 


Uboga staruszka, 35 m licząca, ka!sha4 
ma amputowaną noze i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupelnie niezdolną da 
pracy, prosi o lagkawą pomoc- Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla stara- 
szki kaleki. 


mma 


Z blagalną prośbą udaje sią uboga sła- 
ruszka lat 67 licząca. kaleka na nogi -—-do 
sere litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej. żaby się mogła qchronić 
ud głodowej śmierci Datki do Adminstra= 


„ cji dla Wiktorii 
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„GAZETA PORANNA z dnia 6 października 1928, 


a rozprawa 0 obraze CZGJ 


torzy sę w lwowskim sądzie karnym. 


WALKA MIECZY 2 ODŁAMAMI LEGJONISTÓW. — JAKIE ZARZUTY UCZYNIONE ZOSTAŁY P. 
SCHMALOW1I? — SKARGA O OBRAZĘ CZCI. — DOTYCHCZASOWE ZEZNANIA ŚWIADKÓW NIE WY- 


Lwów, 5 pażdziernika. 


(—) Wczowaj w sądzie okręgo- 
wym karnym rozpoczęła się sensa- 
cyjna rozprawa o obrazę czci, będą- 
ca echem trwającej od dłuższego 
czasu walki wewnętrznej między 
odłamem legjonistów lwowskich, a 
obecnem prezydjum związku legjo- 
nistów i związku strzeleckiego. Mia- 
nowicie grupa legjonistów wystąpi- 
ła w swoim czasie na drodze praso- 
wej z niezwykłe ciężkiemi zarzuta- 
mi przeciwko kapilanowi rezerwy, 
p. Henrykowi Schmalowi, prezesowi 
Związku strzeleckiego, któremu za- 
rzucono, że w swoim czasie gdy w 
Tarnopolu znajdowały się wojska 
ukraińskie, p. Schmal jako ezłonek 
P. O. W. „zadenuncjował śp. Dmy- 
trowa i Popiela i spowodował ze- 
znaniami swemi ich rozstrzelanie", 
dalej, że Dmytrowa ciężko pobił, a 
nadto, że „wyłosowany do rozsadze 
nia mostu, ukrywał się i polecenia 
tego nie wykonał“. Enuncjacje oskar 
żające go publicznie podpisali: p. 
Kornel Żelaszkiewicz i p. Helena 
Chanecka. 

P. Schmal dotknięty tymi zarzu- 
tami, zaskarżył autorów tych zarzu- 
tów, wyloczywszy im skargę o o- 
brazę czci. W wstępnych dochodze- 
niach oskarżeni zaofiarowali dowód 
prawdy, wobec czego sprawę odda- 
no z powrotem sędziemu śledczemu 
i po kilku terminach wczoraj osta- 
tecznie sprawa dojrzała do sądzenia 
jej. Rozprawę lę rozpatruje Lrybu- 
mał złożony z radcy Laskowskiego, 
jako przewodniczącego, radców Ma- 
jera i Góttingera jako volantów, w 
charakterze oskarżyciela prywatne- 
go występuje im. p. Schmała dr. 
Axer, osk. Żelaszkiewicza broni adw. 
dr. Dręgiewicz, ' zaś Chanecką dr. 
Czerwiński. 

Jako pierwszy zeznawał powo- 
łany przez oskarżonych świadek 
kap. żandarmerji Włodzimierz Bu- 
dzianowski. Świadek ten, który w 
tym czasie znajdował się w Tarno- 
polu, był członkiem P. O. W., wy- 
klucza, by p. Schmal obciążył ze- 
znaniami swymi śp. Dmytrowa i 
Popiela. W sprawie zaś wysadzenia 
mostu, co rzekomo miało być poru- 
czone p. Schmalowi, świadek zezna- 
je, że świwdek wraz z p. Michalskim 
mieli zlecone wykonanie wywiadu 
w tej sprawie, lecz w ostatniej 
chwili zostali aresztowani, wobec 
czego cała ta kwestja upadła. Świa- 
dek wyraża przekonanie, że gdyby 
p. Schmal otrzymał rozkaz wysadze 
nia mostu, to byłby to niewątpliwie 
uczynił. 

Drugi świadek p. Jan Łozaczyń- 
ski, z JAN stolarz, legjonista, 
poznał się z p. Schmalem w Legjo- 
nach, lecz nie miał z nim prawie 
żadnej styczności, dopiero w r. 1920 
gdy zawiązał się związek legjoni- 
slów, a następnie Związek strzele- 
cki, włedy bliżej zetknął się z o- 
skarżycielem prywatnym. W r. 1925 
na jednem ze zgromadzeń, gdy wy- 
taczano przeciwko p. Schmalowi 
pewne zarzuty, wraz z innymi pod- 
pisal się pod treścią tych zarzutów, 


CZERPAŁY JESZCZE SPRAWY. 
odnośnie co do'działalneści p. Schma 
la w Związku strzeleckim, a uczynił 
to dlatego, ponieważ widział, że za- 
rzuty te podpisali także ludzie, do 
których miał pelne zaufanie. 
holejny Sświaaexk Wasyl Boluch, 
właściciel realności w Kutkowie, b. o0- 


ficer ukr. w Tarnopolu zeznaje, Że 
na prośbę rodziny Schmala interwe- 
njował u władz ukr, by wyśsłostać 
Schmala z sądu doraźnego. Zaznajo- 
mil się wówczas z aktami, lecz mie 
nie zdołał znaleźć, coby mogło wpły" 
nać ma lagodniejsze traktowanie 


Str. 7 


Schmala. Przez cały czas swego uwię- 
zienia Schmal zachowywał rię prowo- 
kująco i hardo. 

Osłatni jeszcze świadek Marjam 
| Rosiak, prof. gimn. z Tarnopola ze- 
znał, że w czasie okupacji ukr. miej- 
scowa partja narodowo - demokratycz- 
na, która skłaniała się za ugodą z U- 
kraińcaimi, otrzymała zezwolenie na 
urządzenie wiecu publicznego. Na wie 
cu tym przemawiał również p. Schmal, 
który bardzo energicznie wywtąpił 
przeciw tej ugodzie. 

Na łem zakończono przesłuchanie 
świadków i przerwano rozprawę do 
dnia dzisiejszego. 


ZE. 


Letnie habity kąpielowe 


Warszawa 4. października. (sl) 
Dziś, w czternastym dniu procesu gwo: 
ziem dnia były zeznania biskupa 
Przysieckiego. Siostry zakonne — Hu 
maczył się on — podczas kąpieli na 
Helu były w letnich habutach i szczel- 
nie zapięte po swyję. W lasku pomię 
dzy drzewami stał oliarz, przed któ 
ym pzzsd kąriełą i po kapieli modř- 
"Sway się. Jestem amatorem fotogra 
m i podczas bytności naszej nad ma 
zem čckenałem szeregu zdjęć. 
Frzewodniczący pokazuje Przysiec 
kemu zdięcia, o których była mow: 
kilkakroinie w ciągu procesu i pyta: 
— Czy to jest to samo? 
Przysieckhi: Tak jest, to samo zdji 
cie. 

Frzow.: A kto świadkowi kazał | 
zrobić? 

Przysiecki (zmieszany): Rozmawi. 
liśmy pomiędzy sobą... 

Wr-eqyy,: Niech świadek odpow 
z kim? 

sizynewki nie daje zaraz odpowie 
dzi, aż przewodniczący pyta powtór 
nie: 

— Proszę powiedzieć z kim świa 
dek rozmawiał? 

Przysiecki: Rozmawiałem z ks. 
luba. 

Przew.: Czy świadek uważa za wła 
ściwe fotografowanie zakonnic w tych 
kostimmach przez biskupa? 

Przysiocki: Tak, bo to były zdjęcia 
ila matki przełożonej Wiłuckiej. 

Na pytanie dlaczego ks. Pągow- 
skiego nie wydalono z szeregów marja 
wiekich, m'mo. że zachowywał się nic 


Tu 


moralnie, Przysiecki odpowiada: 

— Bo gdyby był wydalony, przy- 
włoswzczyłby sobie zapisane mna jego 
nazwisko domy, które były własno- 
ścią gminy marjawickiej. 

W dalszym ciągu świadek. opowia- 
dając o przysiędze obowiązującej Ma- 
ijawitów, mówi: 

— Zasadniczo przysięgać na Boga 
uie można, bo człowiek nie wie, jak 

ektóre rzeczy będą widziane w 0- 
zach Boga, 

Następnie zeznaje wezwana dodal- 
owo świadek Mełanja Kubicka. 

Prokurator: Jak to było z tem znie- 
zeleniem świadka przez Dziewulskie- 

1? 

Kubicka: Już, już byłby ze mną 
"pełnił grzech nieczystości, gdy krzy- 
nął: „Oj, ktoś idzie“. 

Prok,: Stwierdzam, że jest to sprze- 

izne z tem, co pani zezgała przed sę- 
sią śledczym, (Z zezpań złożonych 
¿zed sędzią śledczym wynika, że Ku- 
cka powiedziała: „Wówczas ja krzy- 
nęłam głośno, Na to nadkiegły inne 
„akopnice i zobaczyty ogromnie zmie- 
'anego Dziewulskiego“). 

Świadek: Ja tego nio mówiłam, 

Przew,: Czy świadek podpisał ze- 
mania po odczytaniu, czy przed? 

Kubicka: Po odczytanau, ale ja nic 
nie wiem, 

Następnie zeznaje główny filar o- 


brony biskup Próchniewski: Opowiada | 
namiętność, 


o historji marrawtyzmu i swem ze. 
tkqięcin się z Kowalskim w r, 1833 
podczas studjów w akademiji pelers- 
burskiej. 


— Proces dzisiejszy — mówił — 


Szajka rabusiów n.epokoiła 
powiat sanocki 
TRZECH Z NICH ZOSTAŁO UJĘTYCH I ODSTAWIONYCH DO ARESZTÓW 


Lwów 5. października. 

(—) Władze policyjne ze Sanoka i 
Liska ujęty w tych dniach szajkę ra- 
busiów, która jeszcze w marcu i kwie- 
tniu dokonała całego szeregu rabunku 
w tamt. powiatach. W swoim czasie 
donosiliśmy 0 obrabowaniu nauczy 
cielek Marji Chomelównej i Jatwig 
Jazłowskiej z Tarnawy, dalej Bronisłe 
wa Nowakowskiego, urzędnika sądo- 
wego ż Liska, oraz kupców Abrahama 
Ditilera, Mechln Rubinielda i Mindu 


| 


| 


Salik z Tyrawy wołoskiej (pow. Sa 
nok). Po szeregu miesiącach udało się 
wreszcie sprawców tych rabunków u- 
jąć w osobie Stefama Pęcaka, Dmytra 
Holuba i Jana Lewickiego, zamiesz- 
Kalych w Rostołowie (pow. Lisko). A- 
resztowani zostali przez poszkadowa- 
nych rozpoznani, a w czasie rewizji u 
Pęcaka znaleziono część rzeczy po: 
chodzących z rabnaku na szkodę kup- 
ea Diillera. Aresztowanych odstawio- 
no od sądu karnego w Sanoku. 


dygn.tarz marjawicki w roli fotografa-amatora. 


ZEZNANIA BISKUPA MARIAWICKIEGO PRZYSIECEIEGO STANOWIŁY GLOU 14 DNIA PROCESU PŁOCKIE- 
GO. — ZDJĘCIA DLA MATKI -PRZEŁOŻONEJ. — SPRZECZNE ZEZNANIA O ZNIEWOLENIU. — CO MÓWI 
GŁÓWNY FILAR OBRONY BISKUP MARJAWICGKI PRÓCHNIEWSKI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


który na lawie oskarsonych pogaxiził 
arcybiskupa Kowalskiego, jest ukoro- 
nowaniem wymierzonej przecjwiko pam 
sekty, Powodem tego mtaku jest wpro 
wadzenie przez nas ślubów nistyce- 
nych w r, 18382, Pierwsze oskarżenie 
złożone było przez Tołpychową, uro- 
dzoną intrygantkę i przez Usłnową 
wydaloną z klasztoru z powodu sekre- 
inej choroby. Następnie oskarżenie by- 
lo skutkiem odmiwiagia pazez pas šā- 
kupów umundurowania dla strzelców 
marjawickich u Zarębskiego, On to 
wespół z ks, Krygierem wszczął prze- 
ciwko nam kamp"qnię unześladoawczą- 


| Zarzuty postawione przeciwko Kowal- 


skiemu są przez ludzi, którzy są grze- 
zgi. 

Dalej świadek opowiadając 6 prześla- 
dowaniach marjawitów przytacza, że prze 
ciw innym kapłanom także czynione były 
zarzuty. Takje same zarzuty miał poczy- 


"nione ks. Tułaba, obrońca Kowalskiego. 


który miał cały szereg procesów o czyny 
lubieżne. 

Przew.: Jak się te procesy skończyły? 

Świadek: Został uwolniony z powodu 
braku dowodów. 

Obrońca: Jak to rozumieć, iż głosicie, 
że dzieci zrodzone z małżeństw zakonni- 
ków przychodzą na Świat bez grzechu 
pierworodnego? 

Świadek: To co się w namiętności po“ 
czyna, nie może być wolne od grzechu, 
ale zakonnikom naszym odjęta została 
Dając życie dzieciom wy- 
pełniają tylko wolę Bożą. 


CZAS ZAKOŃCZYĆ PROCES. 


Warszawa, 4. października. (Tel. G. P.) 
„Przegl. Wieez.* w artykule omawiają- 
cym proces arcybiskupa marjawickiego 
Kowalskiego domaga się jaknajrychiejsze 
go zakończeniu tego procesu. Dziennik 
stwierdza, że prawda jest już dawno u- 
jawniona, dałsze pławienie się w atmo- 
sferze przebujałej erotyki na nic się nie 
przyda, a wywołuje ogólne zgorszenie 


WYROK NASTĄPI WE WTOREK. 


Płock, 4. padźziernika. (Tel. G. P) = 
We wtorek należy oezckiwać wyroku w 
sensacyjnym procesie przeciwko maria- 
witom. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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PRZYGODA PIĘCIU 


Nowy Jork, w pażdzierniku. 
=) Dzienniki nowojorskie opo- 
wiadają, jak pięciu kawalerów. któ 


rzy zgromadzili się w pokoju hote- | 


lowym na partyjkę pokera, nie tyl- 
ko straciło pieniądze, ale również 
odzież. A wszystko to stało się dla- 
tego, że w pewnym momencie oka- 
zali 
nadmierną usłużność... 

Przygocia ta odbyła się w sposób 
następujący: Pięciu gentelmanów 
zajmowało się w najlepsze grą, gdy 
nagle do pokoju dotart z korytarza 

bolesny płacz kobiecy. 
Wzruszeni i przejęci młodzieńcy 
porzuciłi karty i pieniądze i sko- 
czyli rycersko ku drzwiom, aby 
ofiarować pomoc 
nieszczęśliwej niewieście, 

znajdującej się widocznie w jakiejś 
opresji. Zaledwie jednak otworzyli 
drzwi, ujrzeli ma progu zamiast 
biednej ofiary dwie grożne lufy re- 
wolwerowe, trzymane przez dwóch 
meżczyzn, za którymi stała eleganc- 
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Krwawy strajk rolny 
pow. rawsk.m. 


11 osób rannych. 


Lwów, 5. października. 

(D) W gminie Dęby, powiatu rawskie- 
go, stanowiącej własność p. Łępkowskie- 
go, trwa już od miesiąca strajk rolny, 
gdyż robotnicy tamtejsi domagają się 
wyższej płacy za robotę. 

Ponieważ do strajkujących przyłączyli 
się także rohotnicy z sąsiednich wsi, spro 
wadził właścicieł robotników-Polaków z 
pobliskiego powiatu, których jednak za- 
atakowali strajknjący, usiłnjąe spędzić 
ich z pola. Między obydwoma obozami 
przyszło do krwawego starcia, w którem 
ł1 osób zustało rannych. 

Wzmocniony miejscowy Posterunek 
policyjny przeprowadził szereg areszto- 
wań. W gminie zawiązał się komitet straj 
kowy, który wydał odezwę wyjaśniającą 
przyczyny strajku. 


GR. ZEL PYRZZNA 


KOBIET. 
ka dama z miną najspokojniejszą 
w świecie. 

Nieszczęśliwa istota wcale teraz 
nie okazywała potrzeby  jakiejkol- 
wiek pomocy. Wręcz przeciwnie. 
Tryskała wprost energją i stanow- 
czością. Objęła komendę nad spól- 
nikami. Gdy dwaj bandyci trzymali 
w szaąchu pięciu młodzieńców, pięk- 


z dnia 


taca TYGGTSKA 


KAWALERÓW. — NIE NALEŻY SIĘ WZRUSZAĆ JĘKAMI MALTRETOWARYCH 


| 


6 października 1928. 


USAa 


na dowódezyni zabrała pieniądze ze 
stołu, a nasiępnie wypróżniła za- 
wartość kieszeni rycerskich kawa- 
lerów. Niezadowolona jeszcze z te- 
go łupu, wydała rozkaz: 

— Proszę natychmiast się roze- 
brać! 

Skonsternowani młodzieńcy za- 
wahali się. Odruch Ri 
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zie 


i wstydłiwości nie pozwalał im 
rozbierać się w obceności 


kobiety. 
Ale lufy rewolwerowe  posiadaly 
moc dziwnie przekonywującą. 


Chcąc nie chcąc musieli narazić się 
na śmieszność i złożyć pięknej ban- 
dylce w ofierze również swoje u- 
brania. 

Następnie bandyci związali i za- 
kneblowali młodzieńeom usta, po- 
czem ułlotniłi się wraz z elegancka 
dama. s 

Wszelkie poszukiwania policji 


nowojorskiej nie zostały uwieńczo- 
ne pomyślnym rezultatem, 


Wiedeń, w październiku. 

=) Jak już krótko donieśliśmy — 
znalazł turystą Johann Schottkorski z 
Preszburga na Raksie dwa listy, w któ- 
rych dwie kobiety: Hildegarda i Eryka 
zapowiadały samobójstwo. Do listów 
dołączony był klucz pokoju w hołelz: 
„Habsburg”*, gdzie rzeczywiście dwie 
daniy noc spędziły. 

W pokoju hotelowym znaleziono 
dziennik Hildegardy, 
zawierający hardzo romantyczne szcze” 
góly. Hildegarda opowiedziała lam hi- 
storje uwisdzenia jej i porzucenia prze” 
Fewmego barona. Nie mogąc sobie dać 
rady z trudnościami życiewemi, zmu- 
3zona do utrzymania siebie i dziecka 
zmuszowa jest do porelnienia samobój- 
siwa. 

Ponadto w pamiętniku tym znajda 
wał się testament, w którym Hildegar 
da zawiadamiała, że pozostawia po se 
bie tylko swoje dziecko i prosi tajneg 

radcę dr. Oprenkofa w Koop all" 
sędziogop Fórsłera w Śchlaand (w Su 
ksonjii, aby zajęli się dzieckiem. 

Na testamencie znajdował się čem 
sek drugiej samobójczyni Eryki nasię 
pującej treści: „Idę ku śmierci za przy 
kładem Hildegardy, klóra byla moj: 
serdeczną przyjacióśką. Do samohój 
stwa nie skłaniają mnie jakieś specjal- 
ne przyczyny, tylko ogólna niechęć de 
życia, które nie potrafiło mi dostarczyć 

ani promyka szczęścia. 
=zvnie zapisały s'e w ksin 


So mobńk 


ISTNIAŁY. 


dze hotelowej jako Greta Sachs i Klara | 


Müller. Te nazwiska są prawdopodobnie 
fałszywe. 

Policja wdrożyła natychmiast śledz- 
dzłwo w tej sprawie, ale nie zdołano 
dowiedzieć się niczego bliższego o o- 
wych kobietach. Nie znaleziono rów- 
nież owych dwóch panów, których Hil- 
degarda prosiła o opiekę nad dzieckiem 
nie wiadomo również gdzie się owo 
dziecko podziewa. 

Zachodzi zatem przypuszczenie, iż 
idzie tutaj 

e mistytikację. 


Podejrzenie o to kieruie sie przeciwka 


wał „króla piór do nrgeinan 


RZEKOME SAMOBÓJSTWO DWÓCH KOBIET. — POLICJA TWIERDZI, ŻE 
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SAMOBÓJCZYNIE WOGÓLE NIE 


znanemu fabrykantowi piór do napeł- 
niania, Winkierowi, który nieraz już 
pozwalał sobie 
na poiłchne kawały, 

mające wprowadzić w błąd opinję nu- 
bliczną i policję. Przypominamy n. p. 
aferę rzekomego br, Henkla — Dona- 
nersmarka, który również miał w Med- 


-Jingu popełnić samobójstwo i pozosla- 
-wił list pożepnałny, później jednak oka- 


zało się, że arysłokrata tego nazwiska 
wogóle nigdy nie istniał. Winkler zain- 
lerpelowany-w tej sprawie oświadczył 
stanowczo, że niema o tem wszystkiem 
mnienjią 


Aes owane Nedenecznej szajki 


PRZEMYSKICH PASERÓW 


Przemyśl, w październiku. 

Od dluższego czasu grasówała 
na terenie tutejszym sza,ka. niebez- 
piecznych paserów, na której czele 
stali niejaki Wolf Beller i Chaskel 
Feuer. Szajka ta prowadziła bardzo 
ożywiony handel kradzionymi to- 
warami, które nabywała od zło- 
dzieji kolejewych. Niedawno pase- 
rzy nabyli towar skradziony z ma- 
gazynu kupca J. Szmidia przy ul. 


Kaźmierzowskiej l. 23,  kióry na- 
stęnni: adsprzedali lemu samemu 
za 1.400 zł, chociaż 


Schmidtowi 


I „SACHARYNIARZY”. 


" 


piecrwolna wartość tego lowaru wy 


nosiła 3900 zł. Beller i tow, zostali 
ostatecznie zdemaskowani, areszto- 
wani i odsławieni do więzienia 
śledczego tu. sadu okręgowego. Bel- 
ler jest też wmieszany w głośną a- 
ferę kontrabaniy sacharyny, którą 
sprowadzai na adres niejakiej Ra- 
chel: Koenigsberg 1 jakiegoś 
kupca z Pr uchnika, mieszkającego 
obecnie slale w Przemyślu na Zasa- 
niu. Za tym ostatnim czyni lut. po- 
licja energiczne poszukiwania. 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 6. X. 1928. 


LKO DARTEY. 


"e 
Kłam stwo. 

— Nie wolno zniechęcać się, Jakóbic! 
Trzeba żyć i dalej prowadzić swoje dzie- 
ło. 

Podniósł ku niej małowy wzrok. 

— Nie potrafię. Nigdy już nie znajdę 
w sobie odwagi do ponownego podjęcia 
mej pracy, do sprzęgnięcia mej przesmut- 
nej i czczej cgzysteneji z łańcuchem mi 
nionych dni szczęśliwych. Moja żona, Ši- 
mono, odchodząc, odarła mnie z mej da- 
wnej energji i sił żywotnych. Jestem isto- 
tą unicestwioną, przekreśloną. 

— No, no! Nie mów lego! Nie masz 
na to prawa! Nie! Kto się nazywa Jakó- 
kubem Dabrmier, temu nie wolno dla 
czysto osobistych przyczyn tamować roz- 
wój talentu, należącego do ludzkości. 
Przyjacielu mój! Twoje prace filozoficzne 
wyniosły cie na szczebel, z którego upa” 
dek równałby się zbrodni! Nie. możesz 
dłużej się oddawać jałowej rozpaczy! Mu- 
sisz pracować! 

— Spróbuję — odparł nieśmiało. 

W dwa dni po tem jednak przy spot- 
kaniu rzekł do niej z miną bardziej, niź 
kiedykolwiek zgnębioną i wzrokiem rozż 
paczy i wstydu pełnym: 

— Nie mogę! Nie mage! 

— Biedny mój przyjacielu! — szepnę- 
ła Simona, dotknięta boleśnie pomniej- 
szeniem azlachetnej i wzniosłej duszy. 


-— mę jeślem w stanie — mówił dua- 
kób dalej ze lzami w oczach — oderwać 
myśli od tej kobiety, która nosi moje na- 
zwisko, jest moją żoną 1 odeszła Bóg wie 
z kim i dokąd! Ach, cóż to za męka nie 
nie wiedzieć o niej! Gdzie ona może hyć? 
Z kim, wielki Boże? W jakich warunkach? 
Wiesz, Simono, wydaje mi się, że gdy- 
bym wiedział, co się z nią stało, doznał- 
bym ulgi i mógłbym wówczas wziąć się 
do pracy, powrócić do życia! 

Simona patrzała z głębokim smut- 
kiem na tego nieszczęściem swem przy- 
biicgo mężczyznę, który był towarzy- 
szem jej zabaw w dzieciństwie, którego, 
będąc młodą dziewczyną, potajemnie ko- 
chała — którego opłakała, gdy nie oglą- 
dając się na nią, wybrał inną na żonę i 
któremu mino to pozostała wierną, śle- 
dząc, pełna podziwu i oddania, rozwój je- 
go talentu i wzrost powodzenia. 

Dla niej bowiem sława Jakóba była 
jedynem dążeniem, jedynyra celem jej ży- 
cia i miała dziś stekroć większy żal do je- 
go żony za unicestwiającą rozpacz, w któ- 
rą go swą ucieczką pogrążyła. aniżeli 
wówcząs, gdy swoim czarującym  wdzię- 
kiem odwróciła jego uwagę od jej osoby: 

— Czy nie masz żadnych wiadomości 
od niej? — pytał raz * raz Simonę, któ- 
ra była najserdecęniejszą przyjaciólką je 
go żony. — Mialem nadzieję, że tobie 
przynajmniej da znak życia o sobie. Ta 
kąby mi to ułgę sprawiło! 

Na jedno z takich pytań Simona od- 
parła z wielką powagą i stanowczością w 
głosie: 


— uk, moj pczyjacieru. Bgus Ouwa- 
Miałam list od „niej“. 
Ach! Nareszcie! 


ny. 
westchnął gle- 


boko. 


Jest w Szwajcarji. 
Sama? 

— Nie. Ale z kimś ani tobie, ani mnie 
nieznanym. Jakis cudzoziemiec, 
spotkała na letnisku. Człowiek porządny 
i bogaty. Poleciła mi prosić cię o przeb:- 
czenie za ból ci zadany. 

Ożywionym nieco głosem Jakób zapy- 
tał nieśmiaio: 

— Czy aby jest szczęśliwa? 

Simona zawahała się. 

— Ach, takbym pragnął mieć dna 
że ona nie cierpi! 

— Nie przypuszczam. Jakóbie, aby się 
czuła nieszczęśliwą — odparła wówczas 
Simona powoli. 

Nazajutrz Jakób przeistoczony jak 
udyby z drętwienia wyrwany, przyszedł 
przoczytać przyjaciółce swej dwie nowe 
kartki książki, dawno leżącej odłogiem. 

Był ocałony. 


W pięć łat potem czterdziestoletn; Ja- 
kób u szczytu sławy, sięgając po fotel a- 
kadeimicki z wielką tkliwością myślał o 
S„monie, która była mu jasną. przewo- 
dnia gwiazdą w życiu. Ona to bowiem 
czuwała nad nhn niezmordowanie, doda 
wała otuchy w chwilach, gdy brzemię 
wspomnień silniej zaciążyło mu na duszy, 
dostarczała mu co pewien czas wieści o 
niewiernej 

Spokojny o los bliskiej jego sercu ko- 


którego | 


oey, ouaa się calkowicie twórczości, da- 
jącej mu dziś nietylko głębokie zadowo- 
ienie moralne, ale i względny dobrobyt. 

Dzwonek. To Simona. Jakób biegnie 
jej otworzyć. 

— Dzień dobry, 
dezwał się wesoło 

— Dzień dobry, mistrzu! 

Była jeszcze ciągle piękna tą, promien- 
ną urodą serca, przepełnionego  bezinie- 
resowną miłością. 

— Do pracy! — rzekła potem poważ- 
nie, siadając w kącie przy stoliku — nie 
zajmuj się mną, mam swoją robotę, jak 
zwykle. 

— Ależ skończyłem już — odparł, pra- 
guąc przy niej pozostać. 

— Wcale nie — zaprzeczyła, wskazu- 
jąc na stos listów — przejrzyj korespon: 
dencję natychmiast; może jest coś pilne 
"o do załatwienia. 

— A co — podchwycił z uśmiechem — 
czyż nie słusznie nazywam cię swą wii 
zdą? Czy nie jesteś światłem na ciemne: 
nieraz ścieżce mego życia? Ty jedna u- 
miesz zawsze wskazać mi właściwą dro 
uęl Jestem ci posłuszny, przewodniezko 
moja! 

Wielka cisza zalegla gabinel. Igla Si- 
mony migala szybko i posłusznie w jcj 
pracowitych paluszkach, pouczas gdy roz- 
miłowanym i oddania pełnym wzrokiem 
obejmowała postać mężczyźny, schv!one- 
go nnd biurkiem. 

Nagle cień padł na pogodne oblicze u- 
czonego j ćwiartka papieru zadrżała w je- 
go dłoni. 


gwiazdo moja! — o- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 6 października 1928. 


zaczyna się psuć... 


ZNAMIENNY ARTYKUŁ BOLSZE WIKA. — TWARZ I MASKA. — CZEGO NIEMCY CHCĄ NAPRAW- 
DĘ. — ZMIANA ORJENTACJI PO LITYCZNEJ. 


£Telefonemat wiasny „Gazety Porannej'). 


Pogranicze sow., 4 października. 


Mamy dziś do zanoiowania fakt 
niezwykłej doniosłości politycznej. 
W stosunkach dotychczas zaprzy- 
jaźnionych Sowjetów i Niemiec na- 
gle zarysowuje się nieoczekiwana 
zmiana. Świadczy o tem ogłoszenie 
w dzisiejszych pismach moskiew- 
skich, niezwykle sensacyjnych da- 
nych, demaskujących 

tajne zbrojenia Niemców i go- 

rączkowe przygotowania do 

wojny. 


Cały artykuł pt.: „Rola Niemców 
w przyszłej wojnie“ utrzymany jest 
w duchu ostrych ataków na obec- 
nych kierowników rządu niemiec- 
kiego, a to z okazji ich „obłudnej i 
pełnej fałszu polityki, rzekomo po- 
kojowej, a w rzeczywistości stano- 
wiącej grożne niebezpieczeństwo dla 
pokoju światowego". Artykuł zaczy- 
na się kpinami pod adresem Niem- 
ców za „gorączkowość ', z którą rząd 
niemiecki stale popiera każdy wy- 
suwaąany na terenie międzynarodo- 
wym projekt powszechnego rozbro- 
jenia. (Czy te kpiny należy odmieść 
w równej mierze do projektu roz- 
brojeniowego tow. Litwinawa, 
jak wiadomo — gorąco popieranego 
w Genewie właśnie przez Niemców? 
Przyp. Red.). Gorączkowość ia — 
czytamy dalej — najmniej świadczy 
o prawdziwych i szczerych zamia- 
rach rządu niemieckiego. Jest to 
maskarada, która potrzebna jest 
Niemcom jedynie w tym celu, aby 
zakryć ołbrzymią, konsekwentnie 
przeprowadzaną, obliczoną do naj- 
masa a detalów oraz metodycz- 
ną — a dlatego właśnie najbardziej 
groźną — 


akcję przeciwko pokojowi. 


Niemcy — twierdzą ich przyja- 
ciele z Rapallo — wyszukują setki 
najrozmaitszych wymówęk, by u- 
chylić się od wypełnienia zobowia- 
EA ER ELĄ ZA 


— Simono! — zawołał ochrypłym gło- 
sem. 

Przybiegłszy, nachyliła się nad jego 
ramieniem, czytając razem z nim pismo, 
pochodzące od rejenta, zobowiązującego 
się do odszukania żony Jakóba Dahrmier 
po jej ucieczce. List w streszczeniu 
brzmiał, jak następuje:: 

„Pani Dahrmier umarła przed dwoma 
laty w szpitalu w Rio-de-Janeiro., Dzięki 
wypadkowi tylko jestem w posiadaniu 
aktu jej zejścia, który panu przy niniej: 
szem przesyłam...‘ 

Jakób podniósł osłupiały wzrok na Si- 
monę, która mocnym rumieńcem oblana, 
spuściła nisko głowę. 

— Umarła, umarła przed dwoma laty, 
Simono. Więc listy, które otrzymywałaś 
od niej, to fałsz, kłamstwo. Simono? 

— Musiałam cię ratować. Jakóbie 
szepnęła Simona bezdźwięcznym głosem 
pochylając głowę jeszcze niżej. 

— Dokonałaś tego — ozwał się po 
chwili Jakób, patrząc na nią z uniesie- 
niem podziwu i radości. 

Przebacz mi, Jakóbie 
mona, wybuchając płaczem. 

— Przebaczyć ci? Moje ty drogie bie- 
dactwo! Dawno już czułem miłość, bu- 
dzącą się ku tobie i jakże dziś jestem 
szczęśliwy, że wolny, mogę ci to powie- 
dzieć! Kłamstwo, bądź błogosławione! — 
szepnął w ekstazie, klękając u nóg Si- 
mony i tuląc rozpromienione oblicze do 


jej kolan. 
Tłum. F. M. 


dodała i Si- 


zań i ograniczeń wojennych, wyni- 
kających z trakialu wersalskiego, a 
natomiast coraz bardziej realizują 
tajne plany zwiększenia zbroj- 
mych sił, oraz iniensywnie gotują 
się do wojny. Wszystkie istniejące 
obecnie w Niemczech związki ludo- 
we stanowią wlaśnie „ciche rezerwy 
wojskowe“ Do tych rezerw należy 
nie tylko Stahlhelm, Fronthahn, O- 
berland, Orden młodych Niemców 
i inne organizacje. Nawet republi- 
kański związek Reichsbahnerów — 
zdaniem pisma sowjeckiego — ró- 
wnież należy zaliczyć do rezerw sił 
zbrojnych niemieckich. Razem wzię 
te, rezerwy te dają zawrotne cyfry 
do 
6 miljonów dobrze uzbrojonych 
łudzi, 


z których 3 milj. wyszkołonych żoł- 
nierzy oraz 131.800 oficerów. 

Dalej pismo sowjeckie zwraca u- 
wagę na wspaniały sian ciężkiego 
przemysłu niemieckiego, olbrzymie 
postępy obrony chemicznej, rozwój 
awiacji niemieckiej, udoskonalenie 
transportu i kolejnictwa i, sumując 
WSZY: slkie te dane, stwierdza z naci- 
skiem, iż „rządzące koła niemieckie 
prowadzą obecnie nieustającą a wy- 
tężoną akcję przygotowawczą do 
wojny“. 

Należy zaznaczyć, że artykuł ten 
sygnowany jest podpisem Riabini- 
ne, za ktorym ukrywa się — jak to 
znane jest w Moskwie — jeden z 
odpowiedzialnych reprezentantów 
dyplomacji bolszewickiej, co nie- 
walpliwie świadczy o tem, że mamy 


OJCIEC KARZE ZIĘCIA ŚMIERCIĄ. 


Genewa, w. październiku. 

(=) Pisma szwajcarskie rozpi- 
sują się obecnie szeroko o tragicz- 
nej śmierci znanego szwajcarskie- 
go sportsmena, 25-lciniego Arnolda 
Wurfsteina. 

Wurfstein zajęty był w pewnem 
przedsiębiorstwie przżemysłowem i 
ciągnął z tego wcale pokaźne zy- 
ski, pozwalające mu na byt do- 
statni. Wszystkie wolne chwile 

poświęcał sporiowi. 
Nie było prawie gałęzi sportu, któ- 


film wą 


W g. rolach: 
ratws "ania Bzy fi m 
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kolosalnym entuzjazmem 
na „IDJOTA?” (Trazedja ciemno) 


LON CHANEY, R cardo C rtez, 
o Dzwonniku z Noire Dame“ 


Wywiad U 8z 


re 


(Do ryciny na Stronie 1-szei). 
rejby nie uprawiał i w którejb 
nie doszedł du mistrzostwa. Celo- 
wał zwłaszcza 

w sporcie narciarskim 
i pde za najwybitniejszego nar 
ciarza szwajcarskiego. 

Wurfstein poznał przed dwoma 
laly córkę bogatego rolnika, Ludwi- 
kę Graff. Młodzi pokochali się ser- 
decznie i pobrali. Pierwsze mie- 
Siące pożycia małżeńskiego były 
bardzo szczęśliwe, niebawem jed- 
nak na niebie ich szczęścia zaczęły 


Bał) 2 ci AD E ERZE 
i rey:ęła Publ cz- 
nożć  piemierę 


Barbara Bedford — Jest t 


> _ Kino AEW: 


in iy. 


TAMUR FAISAL W LONDYNIE. — TĘSKNI DO PUSTYNI ARABSKIEJ. — 
MA TYLKO DWiż ŻONY. 


Londyn w październiku. 

(=) Od kilku dni bawi w A, 
nie Tmur Faisal, wlacca haroj z 
prowincji arabskich. Brunatny mona! 


cha przebywa w brytyjskiej aF in- | 


cogniło, ponieważ wizyla jego putia- 
da charakter zupełnie prywata, Sul 
tan przyjechał mianowicie do Londy- 
nu w celu 

poddania się operacji okulistyćz- 

nej. 

Oczywista — zgłosili się doń licz- 
ni dziennikarze, prosząc go o wywiad. 
Sułtan przyjął ich ra wspólnej audjen- 
cji i uprzejmie odpowiadał na liczne 
pytania. 

Jest to mężczyzna 37-letni, średnic 
go wzrostu, o astrych rysach twarzy. 
Językiem angielskim włada doskona- 
le. Niegdyś studjował przez szereg la! 
na go EE w Oksfordzie. 

— Jak se Wasza Dostoiność czuje 

SE. m 

— Znam Londyn i znajduję, że 


| 
| 


jos j. to wspamiałe miasto. Ale żyć na 
rawdę można tylko 
w pustyni. 

'» cheiałbym wcale mieszkać w pa 
tacu króla angietskiego. Tęsknię do 
wej ojczyzny i zaraz po dokonaniu 
operacji mam zamiar do niej powró- 
cić. 4 

Na zapytanie, ile ma żon, 
wiada Tamur Faisal: 

— Tylko dwie. Caly mój harem. 
złożony z 309 kobiet, pozostawiłem w 
Arabji. 

— zy interesuje się Waisza Do- 
stojność kulturą europejską? 

— Owszem, sprowadzam sobie sta 
le dzienniki oraz dzieła ekonomiczne 
i polityczne. Inieresuję się również 
botaniką, 

i posiadam kilkaset dzieł naukowych 
sgnropejskich z tego zakresu. Również 
podczas mego obecnego pobytu uzu- 
pełniam luki swojej bibljoteki... 


odpo- 


| 


tu do czynienia nie z przygodnym 
artykułem, iecz z dobrze przemyśla- 
ną akcją. 

Zwracamy uwagę rownież na lo, 
że wystąpienie to nasiąpiło zaraz po 
powrocie do Moskwy ambasadora 
sowjeckiego w Berlinie, Krestinskie 
go. który właśnie zdał w Kremlu 
sprawozdanie ze stanu rokowań nie 
miecko - francuskich w sprawie 
przedterminowej ewakuacji Nadre - 
nji. Stanowisko Niemiec w tej kwe- 
stji uważane jest w Moskwie jako 
dowód zdrady oraz zmiana dotych- 
czasowej orjentacji wschodniej na 
zachodnią. Gdy jeszcze dodamy, że 
wlaśnie w ostatnich dniach wyja- 
śniło się osłaiecznie fiasko 


rokowań gospodarczych sowjec- 
ko - niemieckich, 


tó zrozumiemy, dlaczego Sowjely 
wybrały obecny moment dla zapo- 
czątkowania akcji antyniemieckiej. 
Cel ten podwójny. Chodzi o zdeza- 
wuowanic Niemiec przed Zacho- 
dem, a powióre — zmuszenie ich 
tem samem do powrotu do polityki, 
zainicjowanej traktatem w Rapal- 
lo. 


nego sportsmena 


WSPÓŁZ: AWODNICTWO MIŁOŚCI I SPORTU. — ZŁAMANE SŁOWO HONORU. 


— GWAŁTOWNY 


gromadzić się 
coraz cięższe i czarniejsze 
chmury. 

Mianowicie Wurfstein na czas jakiś 
zrezygnował wprawdzie ze swej 
manji sportowej, niebawem jednak 
zaczął żonę zaniedbywać i narażać 
ja przez długie tygodnie na zupeł- 
ne osamotnienie, 

Ludwika próbowała wpłynać na 
męża, a gdy się to nie udało, zwró- 
ciła się ze skargą do swego ojca, 
bardzo do córki? przywiązanego. 
Graff rozmówił się z zięciem i uzy- 
skał od niego słowo, że zaprzesta- 
nie tak nadmiernie poświęcać się 
sportom. 

Pewnego dnia Wurfstein oznaj- 
mil żonie, iż musi ją opuścić na pa- 
rę dni w ważnej sprawie. Gdy od- 
jechał, żona podejrzewając, iż zno- 
wu ruszył na jakąś eskapadę spor- 
towa, doniosła o tem ojcu. Ten 
wraz z synem swoim, 17-leinim 
Karolem ruszył za zięciem. 

Dowiedział się bowiem, że Wurf- 
stein złamał słowo i podążył do 
miejscowości Montreux 

na konkurs pływacki. 
Przybywszy do tej miejscowości 
zasięgnaął o zięciu dalszych infor- 
macji. Wurfstein zamieszkał w je- 
dnym z hoteli miejscowych, a w 
chwili przybycia teścia i szwagra 
bawił w pobliskim lasku na space- 
rze. Rozwścieczony złamaniem slo- 
wa przez zięcia, chwycił Graff du- 
beliówkę i pospieszył do owego la- 


su. Niebawem spostrzegł w nim 
zięcia i 
celnym strzałem położył go 
trupem. 


Rycina nasza przedstawia po- 
dobiznę pięknej Szwajcarki, jej mę 
ża w stroju narciarskim oraz jej 
brata. Ponadto dwie sceny przed- 
stawiają zawiązek idylli miłosnej 
oraz jej niezwykły i krwawy ko- 
niec. 

—— 
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Z sali koncertowej. 


I. koncert symfoniczny Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego, 
Lwów, 5. paździemika, 

Ojcowie Kościoła twierdzą, że droga 
do wiecznego szczęścia wysłana jesi 
cierpieniami, czyli że śmiertelnicy po- 
dążać powinni do zbawienia w sposób 
określony aksjomatem „Per aspera ad 
astra. Wyznawcą tej zasady musiał 
być prawdopodobnie kompozytor fran- 
cuski André Caplet (1879—1925), Etó- 
rego Misterjum „Le Miroir de Jezus”, 
wykonane 3-70 b. m, po raz pienwSzy, 
przechodząc przez fazę drugą „Miroir 
de Pæne“ do zaznaczającego końcowe 
zwycięstwa „Miroi de Gloire“, zapel- 
nione jest niemal wyłącznie przykry- 
mi dla słuchu dyssonansami, tak, że 
mówić tu można faktycznie o całych 
procesjach kwart i owych niemiłych 
kwint, które w innych dziełach poja- 


wiają się tylko tu i ówdzie -— spora- | 
dłycznie — dla Capletan zaś stanowią 
najważniej- | 


coś w rodzaju czynnika 
szego, jak n. p. chleb powszeóm, Przy- 


puszczam, że genialny mistrz Puccini, 


który nieraz operował taż  kwintami 
i pozostawił duże obszernych dzieł, 
nie zużył nawet jednej dziesiątej czę- 
ści owego „pieprzu kwintowego", Lecz 
mniejsza o be wybryki kompozytor- 


skie, które zaskarbaiły już sobie w now- i 


szych kompozycjach prawo obywatel- 
stwa, Poważniejszy jednak zarzut spra- 
wozłieuwcy odnosi się do nużącej słu- 


chaczów jednostajności form i monoto- / 


ngi nastroju, Caplet, który a limine 
wpada w ekstaze 
się swym kmartowo-kwintowym aerd- 


planem w obłoki i w sfery inetafiziycz- | 


ne, ani na chwilę pie wprowadza ja- 
kiejkołyyiek odmiany, Kto pozmał część 


I. owego Misterium, zma już wszystkie | 


trzy, i dwugodzinne niemal dalsze stu- 
djum dzieła mie obdarzy go Już żadnem 
nowem lub  miespodziewanem wraże- 
niem, Kompozytor w dalszym ciągu 
rozpoczyna każdą część zespołem so- 
pranw, opartym ma tychże samych 
efektach, później rgprowadza śpiew so- 
listki, (wszystkie te pienia są podobne 
do siebie, jak krople wody), po tem 
kończy akordem o niezdecydowanym 
charakterze, i wszystko ustawicznie 
powtarza się od a do z, Niezmiennym 
jest również ten zasadniczy rozdźwięk 
tonalny między partją wokalmą,  (so- 
lem sopranowdm), a orkiestrą. W tak 
jednostajnym splocie efektów wokalno- 
erkiestralnych buja melafizyczma keez 
niezbyt oryginalna pomysłowość Gap- 
leta, Przeciętny słuchaćz nie zawsze 
zdołą wniknąć cy arkana tej istotnie 
mistycznej a zagmatwanej kompozycji, 
a mógłbym nawet wymienić nazwiska 
kilku wybitnie muzykalnych jednostek, 
które jawnie przyznały się do tego, że 
całe Mieterjium Gapleta pozostanie dla 
nich zagadką zawsze nie rozwiązaną, 
Jest to gloryfikacja Chrystusa Pana za 
pomocą nieszczerej, wprost  obłudmej 
harmonizacji, 

Nic dziwnego, że wobec powyżej 
wymienionych „walorów“ — Misterium, 
zaimteregowanie się publiczności Cap- 
letem i jego komozycją zmalało nuż pod- 


czas interpretacji II. części dzieła, 
Intensywniej natomiast zainteresowało 
się audytorjum wykonawcami, którzy 


zasłużyli — uwzyłędniając niezwykłe i 


trudności nieodłączne od wykonanta i 
wykazaną tu wysoką precyzję — na 
serdeczne uznanie, Chór żerski Kom- 
serwałorjum — tu piależy podnieść gor- 
liwą pracę i wielkie znaługi Gyrygenta 
dra Adama Sołtysa — wywiązał się 
coskonale ze swego zadania, pokonu- 
jąc z zadziwiającą pawnościę wasellie 
komplikacje trudnej imłonagji a pie- 


religijmą i przemośi | 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6 października 1928. 


SKANDALICZNA AFERA, — WMIESZANE SĄ WYBITNE OSOBISTOŚCI, 
ZE ŚWIATA LITERACKIEGO. 


| 
| 
| 
| 
j Paryż, w pażdzierniku. 
=; Policja tutejsza wpadła na trop 
centrali druków, {fotografij i książek 
pornograficznych, zmajdującej się przy 
| Na czele tej centrali stał 
niejaki 
Gallichet, czwartorzędny literat 
i dzionnikarg, 
Jegomość ów, wyrzwony z poważnej 
prasy z powodu szeregu małweraaci i 
oszustw, spadał coraz niżej, a wneszcie 
nie mogąc znaleźć zajęcia wpadl na 
pomysł stworzegia handlu utworami 
pornograf czneini, 
Szło mu doskonale, ksiąjżki, 
Się W 


rekordowej ilości egzemplarzy, Policja 
zwróciła jednak uwagę 
na istny zalew rynku księgar- 
skiego przez literaturę porpe 
graficzną 
1 poczęła śledzić tę sprawę, Niebawem 
wpadła pa trop centrali i jej kierow- 
nika 


ul, Byrona, 
| 
| 
Peg 


Cała ta historja ma posmak wielkiego 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 


skandalu, gdyż — jik donosi prasa 
francuska — w historję tą wmieszane 
są wybitne osobistości z paryskiego 
Świała literackiego, które za odpowie- 


CONFAIA pOFNaOrEACZNI W PAFYŻJ | 
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dniem wynagrodzeniem  destanczały 
Callichetowi 

pikantnych utworów powieści 

æ wych i poetyckich. 

M, i, wymawiane jest nazwisko zpane- 
go i sławnego powieściopisarza, 

Callichet stane piebawwem przed 
sądem, a jego proces oczekiwany jest 
| z wielkiem zaciekawieniem, 


100 tysęcy driw za desm. 


NIEZWYKŁE PORWANIE CHŁOPAKA. — NIESZCZĘŚLIWY OJCIEC WY- 
ZNACZYŁ OLBRZYMIĄ SUMĘ ZA ODNALEZIENIE MALCA, 


Nowy Jork, w październiku. 

(=) Wielki kłopot spadł niedawno 
na szpital ewangelicki w Detroit. Mia- 
nówicie niejaki Greatorex z Detroit od 
dał do tego szpitala 7-lrtniego syna ce- 
lem przeprowadzenia 

trudnego zabiegu operacyjnego. 
Operacja się udała, lecz malec musiał 
jeszcze przez kilka tygodni pozostać w 
szpitalu. Przyszedł wreszcie dzień, w 
którym lekarze uznali, iż dziecko może 
powrócić do domu. Zawiadomiono o tem 
ojca, który następnego dnia 


Uczniowie ukarali kolegą -- donosiciela. 


ŁADNE STOSUNKI SZKOLNE, — SAMOSĄD KOLEŻEŃSKI, 


Wiedeń, w paździenniku, 
(=) Niezwykła afera szkolna żywo 
jest obecnie omawiana przez dzienniki 
niemieckie, Oto w jednym z gimnazjów 
tut, uczniowie klasy VI. pobili do krwi 
swego kolegę, Hagsa Brunyera, tak, że 
chłopak obecnie jest poważnie chory 


Tło tego pobicia jest bardzo cieka- 
: we W gimnazjum owem panował 
system policyjny, 
O wszystk'em, co się działo w klasach 
dowiadywał się qpatychmiast dyrekter, 
Zwłaszcza owo donosiciałstwo krzewiło 
się bujnie w kl. VI, Doszło do tego, iż 
wszyscy koledzy 
podejrzewali się wzajemyie 

i obawiali wyraz ó jakieś swobodniejsze 
zapia o protesorach i dyrektorze, 

Atmosfera stała się wprost njezno- 
śna, Można sobie zatem wyobrazi 
whurzenie uczniów, gdy się dowiedzieli, 
że jeden z nich, waśnie 
Brunner jest 

poprostu szpiegiem, 


ów Hans 


| 


wynoszącym wazysiko, co Się działo 
w klase poza jej obręb, i robiącym 
nieraz przy tej sposobyości z muchy 
słonia, 

W klasie zawrzało, postanowiono 
szpiega ukarać, Koledzy, wyszedlszy 
z gimnazjum po ukończonych lekcjach, 
otoczyli kołem zdrajcę i zb go do 
krwi, 

Historja ta rozeszła się po Wiedniu 
szerok.em echem, 


| zgłosił się celem. odbioru syna. 
Któż opisze przerażenie i osłupienie 

biednego ojca, kiedy mu oznajmiona 

| że tego samego.dnia rano pielęgniarka 

| stwierdzila 

| brak malca w jego łóżeczku. 

| Wszelkie poszukiwania w obrębie szp:. 
tala spełały na niczem. Okazalo się 
wreszcie, że inna pielęgniarka wydała 
dziecko jakiemuś człowiekowi, który po 
dawał się za wysłamego przez Greałe- 

| reza, 

| Ponieważ jednak człowieka owego 

| nie zdołano na razie odnaleźć. nic- 
szczęśliwy ojciec tak się przejął tem 

| zniknięciem ukochanego dziecka, że . 

| 

| 


omal nie popadł z robpaczy w obłą- 
kanie. 
Za odnalezienie chłopaka wyznaczył 
100 tys. dolarów nagrody. Mimo jed- 
nak tak wysokiej sumy, tajemniczy 
złodziej dziecka nie zgłosił się jenzcze, 
Zachodzi podejrzenie, iż był to jakiś 
zbrodniczy mamjak, 

Afera ta wywołała bardzo silne wra- 
żenie, a szereg gazet amerykańskich 
zamieścił totogratję zaginionego malca 
z prośba o podanie infermacyj o jego 
pobycie. 


Księżniczka rosyjska Żoną 
londvństienn Lorda-Mavsra. 
ALEKSANDRA. CÓRKA KSIĘCIA PAWŁA LIEVENA. 


Londyn, w październiku. 
(=) W tych dniach dokonano ze 
znanym uroczystym ceremonjałem 
w Guiłd Hall wyboru nowego Lor- 
da-Mayora. Zwycięzcą w kampanji 
wyborczej wyszedł sir John Kyna- 


| 
| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
l 
| 
[i 
| 1 musi przebywać w szpitalu. 
lj 
| 


| mniej doskonale wywiązała się orkie- 
i stra smyczkowa z powierzonych jej 
| zadań, 
| Doskonałą w całem tego słowa zma- 
| czeniu solistką byla Stanisława Kor- 
wip-Szymanowska Artystku która. ja- 
ko zwolenniczka nowoczesnego kierun- 
ku kompozytorskiego interpretuje zaw- 
sze tak wykwintnie dzieła moderuistów, 
potrafiła również wydobyć możliwe 
max'mum zakwestjogowanego piękna z 
sałowych ustępów w Misterjum. Fine- 
| zyjnie frazujący głos oraz z przejęciem 
| wyjgłoszona  deklamacja w NI. części 
| zaskarbiły sobie dużo objawów uma- 
nia, 
| Artystyczny dyrygent, dr. Adam 
Sałtys j powierzona jego pieczy orkie- 
| stra (pp, muzycy Teatru Miejsk'ego i 
| uozniowie  Konserwatorjum) odniesli 
większy niezawodnie sukces jako wy- 
komawcy H, części środowego progra- 
mu: Poematu Arnolda  Schónberga 
„Verkarte Nacht“ (op. 4.), sukces 
| większy o tyle, że piękno kompozytor- 
skie dzieła potęgowało już sumę dodat- 
| nich wrażeń i otwierało olektom dźwię 
kowym i dypemiczyym szersze pole do 


popisu, Pomysłowy utwór zaszczytnie 
znanego w świecie muzykałnym autora 
tego poematu rozwiązać mą — jak 
poucza nas objaśnienie dołączone do 
programu — problem . muzyki progra- 
mowej w ramach kameralnych. Wi- 
docznie pozostający pod wpływem ge- 
nialnej twórczości Ryszarda Wagnera 
kompozytor nie jest jednak plagiato- 
rem, wszak często Stwierdza własną 
inwencję dość pokaźna suma tematów 
melodyjnych i układ instrumentacji zu- 
pełnie samodzielny, (Z wyjąlkiem opra- 
cowania końcowego ustępu wprowa- 
dzsjącego poniekąd  reminiscencje z 
„Leuerrzuber* z Trylogii), Piękye w 
linji meladyjncj, w kolorycie instru- 
megłalnym i w swym erotycznym ya- 
stroju dzieło, osnute na poemacie R, 
Dehmela „Weib und Wełt* wywarło — 
dzięki również doskoqałemu wykona- 
niu, głębsze wrażenie ga słuchaczach 
i wywołało mnóstwo rzetelnie zasłużo- 
nych oklasków. 

Udział publiczności w środowym 
koncercie symfoniczpym był duży. 


Fr, Neutanser. 


ston Studd. 

Żona Studda, nowa lady-Mayo- 
ress jest rosyjską księżniczką, cór- 
ką zmarłego ks. Pawła Lievena. 
Dama ta cieszy się w Londynie 
znaczna popularnością. Niezwykle 
piękna, obdarzona wielkim taktem 
towarzyskim i zdolnością ujmowa- 
nia sobie serc ludzkich, mimo to 
musiała zrazu jako cudzoziemka 
walczyć z niechęcią ekskluzywnego 
towarzystwa angielskiego. Nieba- 
wem jednak zalety jej umysłu i 
charakteru zyskały jej licznych 
przyjaciół. 

Księżniczka 
jest z i 

działalności filantropiinej. 

Za jej staraniem otwarto w Londy- 
nie żłóbek dla nieślubnych niemo- 
wlat, pozostający pod jej osobistą 
opieką. Mimo swego arystokratycz- 
nego pochodzenia jest to osoba po- 
glądów nawskróś demokratycznych 
i nowoczesnych. 


Aleksandra znana 


A»r. Zaorski 


powró t 
WINC P LA 10, telefon C0-39 


SPECJALISTA CHORÓB  SEKGRNYCH 
1 WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERST EM 
Lwów, Sykztuchę 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, «namion elektro- 

lizą, lampą kwarcowa. Śifo-10 


Lwów, 5 października. 

W dniu wczorajszym odbyła się 

w Ośrodku Wychowania Fiz. przy 
DOK VI. konferencja prasowa. No- 


wo mianowany kierownik instylu- j 


cji tej p. kpt. Łucki urządził ją, by 
zapoznać się osobiście z przedstawi- 
cielami prasy, poinformować ich o 
swych planach i pozyskać dla za- 
mierzeń w kierunku ugruntowania 
i rozbudowy sed wych. fizycznego 
wśród społeczeństwa. 

Wyznaję otwarcie, że ma wszel- 
kie tego rodzaju konferencje idę z 
niechęcią! Był czas kiedy wracałem 
z nich pełen entuzjazmu i nowych 
nadziei. Dziś spowszedniały one, 
stały się niejako obowiązkowym pro 
gramem, który odwiedza się z ko- 
nieczności, a może i z iskierka na- 
dzie:, że przecież usłyszy się coś no- 
wego, coś coby podniosło na du- 
chu i znów zdołało zapalić do haseł, 
którym służy się od wielu lat. Nie- 
slety, nic podobnego się nie dzieje! 
Bezustannie powtarza się ta sama 
bistorja. Wyliczanie bolączek i nie- 
domagań, wykreślanie planów : za- 
mierzeń i w końcu prośba o pomoc 
w pochwały godnych poczyna- 
niach. 

Nie lubię tych konferencyj, dla 
prostej przyczyny! Przykro jest ob- 
serwować, jak energja, zapał i naj- 
Jepsze zamiary idą na marne li tyl- 
ko dlatego, że posiew natrafia na 
jałowy, niewdzięczny grunt! 

Gdy przed dwoma laty rząd 
Marszałka Piłsudskiego przecho- 
"dząc ze słów do czynu obdarzył nas 
specjalnym urzędem, poświęconym 
sprawom sportu, wych. fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, 
krzyknęliśmy: hosanna! Teraz 
wreszcie zabierzemy się do pracy, 
pokażemy na co nas stać. Stworzy- 
my idealne kadry nowego, bardziej 
wartościowego pokolenia. Będzie to 
godny rewanż, za dowody zaufania 
jakiem darzy nas państwo! 

Państwo dotrzymało swych zo- 
bowiązań. Powstały nowe, dogodne 
warunki pracy, o jakich dawniej 
nawel marzyć nie śmiano, powstały 
nowe warsztaty, otworzył się ol- 
brzymi teren dogodnej pracy i... za- 
brakło pracujacych. Miast oczeki- 
wanego zalewu, wytworzyła się 
próżnia. $ 

" Tak jesi! Należy to wreszoie ja- 
wnie i otwarcie powiedzieć. Kluby 
nasze, mimo górnololnych zapowie- 
dzi — nie spełniły dotychczas swe- 
go zadania. Nie dość bowiem, że sa- 
me nie uchwyciły wychowania fi- 
zycznego w racjonalne ramy. nie 
potrafiły nawet zdobyć się na tak 


Dodaiek tygodniowy do Nr. +64 
pod redakcja Narcyza Sissermanna. 


P. T. KLUBOM DO PAMIĘTNIKA. 


drobny wysiłek, jak dostarczenie 
powołanym czynnikom materjału 
do ćwiczeń! i 

Dziś więc doszliśmy szczęsliwie 
do tej dziwnej sytuacji, że Ośrodki 
wychowania fizycznego zmuszone 
są apelować, ba poprostu zwracać 


się z prośhą do klubów, by raczyły ; 


dostarczyć im ludzi, by zechciaty 
łaskawie jak najiniensywniej ko- 
rzystać ze stawianych im do dys- 
pozycji urządzeń i środków! 

Stan ten może utrzymać się do 
czasu. Wszelka cierpliwość ma swo 
je granice. Dawać i prosić to trochę 
za wiele! To też nadejść musi chwi 


Polonja warszaw 


re 


3 z dnia 6. p.ź ziernika 1948. 


la, w której kompetentne czynniki | 
zorjentują się w sytuacji, ocenią na | 


leżycie wartość swych kontrahen- 
tów i rozwiążą nierównomierną U- 
mowę. Nadejdzie chwila, w której 


Pańsiwo nie mogąc doczekać się 
zapowiadanych szumnie rezulta- 


tów, zrezygnuje ze wspólpracy or- 
ganizacyj sporiowych i poprowadzi 
„inieres' na własny rachunek! 

Jak ulożą się wówczas dalsze 
losy klubów — niech na to dagzą 
odpowiedź ci, którzy dzisiaj spra- 
wuja nad nim: opieke! 

N.S 


ska we Lwowie. 


ROZEGRA ZAWODY Z POGONIĄ, 


Lwów, 5. paździersiko, | 
W nicdzelę dnia 7, bm, o godz, 3. 
ropojndnia odbędą się pa bawku LKS, 
Fogod za rogatką syryjską Zawedy Ligo | 
we w pilce nożnej a nisrzostwa Polski | 
POLONIA -POGOŃ, 

Poonia z Warszawy, drużyna lotna 
i ambitna, technicznie wysoko stoją- 
ca, obecnie odmłodzona, zm'na ze swej 
eleganckiej i fair gry, dotychczasowy 
mistrz okręgu Warszawskiego i finali- 
sta w grze o mistrzostwo Polski b. P. Z. 
P. N, zjeżdża do Lwowa w swym naj. 
silniejszym % reprezentacyjmym skla- 
dzie, by wywałczyć 2 punkiy i przesu- 
nać się wyżej w tabeli mistrzostw Li- 
gowych. 

Pogoń, doceniając należycie po- 
wyższe spotkanie i pomna klęski w 
stosunku 3:2, jaką poniosła za strony 
Poloni w Warszawe w I, rundzie roz- 
grywek oraz klęski, jaka spotkała e- 
statnej niedziei z Warszawiayką, wy- 
sląpi w pełnym składzie, by uzyskać Í 


zwycięstwo i zrehabiliłować się w o- 
rzach swych sympatyków, a iemsamem 


| wywindowwać się ku górze z 6 miejsca 


w tabeli Ligowej, 

To też pależy oozekiwać niezwykle 
zaciętej, pięknej i pełnej emoci walki, 

Powyższe zawody poprzedzi towa- 
rzyskie spotkanie o godz, 1,30. popoł. 
Drugi Sokół — Pogoń I. B. Wyżej 
wapommaqe zawody ściągną 
pliwie na boisko Pogoni, jak zwykłe, 
rekordową iość pubłiczącści to też 
celem up knięcią niepotrzebnego valto- 
ku przy kasach na boisku, należy się 
wcześniej zaopatrzyć w bilety wstępu 
w przedsprzedaży — tembardziej, że 
ceny w  sprzedsprzedzży są o wiele 
tuńsze, aniżeli przy kasie na boisku, 

Przedsprzedaż biletów odbywa się 
począwszy od czwartku tj, 4. b, m, 
w firmie „Maraton“ przy ul, Akademi- 
ckiej |, 22 i w aptece dra Stenzla, plac 
Murjacki 1. 8, 


Bieg na przełaj Lechii. 


Lwów, 5. października. 
Bieg na przełaj urządzony przez L. 
K. S. Lechja w dniu 7 października br. 
fstart godzina 10 boisko 40 pp. Pohu- 
lanka) zgromadzi niewątpliwie wielką 
ilość lwowskich „biegaczy na przęłaj” 
—- będzie to sposobność zorjetnowania 


się wsród zawodników, iembardziej 
ciekawa ze względu na zbliżający się 
sezon „biegów na przełaj“. 

Wpisowe 50 groszy od zawodnika 
wraz ze zgłoszeniami przyjmuje Sekre 
tarjat Klubu L. K. S. Lechja, Rutow- 
skiego 23. 


Dokola granic Polski. 


WĘDRUJĄ SZTAFETY KOP. I STRAŻY GRANICZNEJ. 


W poniedziałek, o godz. 6 rano ze 


Lwów, 5. października. | 
stoku rejonów Korpusu Ochrony Pogra | 


nieża i Straży granicznej na granicy 
pruskiej nastąpił starł dorocznego bie- 
ga sziałetowego wzdłuż granic Polski 


niewął- | 


AS, O A O A Z AAAA 


| na ogólnej przestrzeni 5200 klm. Pa- 
| łeczka niesiona przez żołniezry K. O. 
. P. powędrowała na wschód, zaś pałecz- 
| ka niesiona przez Straż gramiczną — 
na zachód. Zaznaczyć tutaj należy, że 
| pałeczka Straży granicznej będzie ma 
| odcinku gdańskim przewieziona moto- 
| cyklem, a na odcinku morskim — 
| łódką. Na wszystkich innych odcin- 
| kach przenoszenie pałeczki odbywać 
się będzie piechotą, tj. tak, jak pałecz- 
| ka żołnierzy KOP. e 
| Wo wtorek, dnia 2. bm. o godz. 6 
| rano, po 24 godzinach biegn, paleczka 
| KOP-n znajdowała się w okolicy Lej- 
| puny (na pograniczu  npolsko-litew: 
skim) przebywając od startu przeszło 
| 300 klm. Pałeczka Siraży granicznej 
| znajdowała się o tej samej porze w o- 
| kalicy wsi Rapaty (pow. Działdowski). 
| 


vp 


Komunikat Zarz. Głó 


majac za soba przebytych 215 kim. 
dw 


| nego 
Lol P.Z P.N. 


i Lwów, 5. pażdziernika, 

| „W związku z zarzutami, jakie 
| w części prasy lwowskiej podnie- 
| siono przeciw Lidze PZPN, Zarząd 
Główny stwierdza z całą stanowczo- 
| ścią, co następuje: 

| 1) ZKS. Hasmonea zaniedbał, 
, pomimo pisemnego żapytania ze 
| strony Ligi, przedstawić istotne przy 
czyny, uzasadniające prośbę o od- 
roczenie meczu Czarni - Hasmonea 
w dniu 23. września br, Nie wspom 
niano ani słowem o święcie religij- 
nem i jego powadze, tak, że Prezy- 
djum nie miało możności należytego 
ocenienia sytuacji. Równocześnie 
zaś wszystkie względy sportowe 
przemawiały przeciwko odroczem u 
meczu. 

2) Nie wdając się w szczegółową 
polemikę, Zarząd Główny odpiera 
jako zgoła fanlastyczne wszelkie za- 
rzuty co dv stronniczości członków 
Prezydjum. Tak samo uważa za nie 
godne ide: sportu przypisywanie 
władzom piłkarskim chęci foryto- 
wania pojedynczych klubów, albo 
też szkodzenie im. Wszystkie decy- 
zje zapadają w łonie Prezydjum ko- 
legjalnie i to zazwyczaj jednomyśl- 
nie, w oslalecznej zaś formie roz- 
ważane są na Zarządzie Głównym, 
w skład którego wchodzą przedsta- 
wiciele 15 klubów Ligowych. żadna 
intryga, a termnbardziej prześladowa 
nie nie mają tutaj miejsca, 

Powyższe wyjaśnienie dla prasy 
lwowskiej uchwalono jednomyślnie, 
przeciw dwu głosom, które oświad- 
czyły się wogóle za niereagowaniem 
na tego rodzaju aszczercze kampa- 
nje“. 

Zamieszczając lojalnie powyższy 
komunikat, mający prostować za- 
rzuty podniesione przeciw Zarzą- 


u 


dowi Ligi, zmuszeni jesteśmy naj- | 
"kategoryczniej zastrzec się przeciw 
używaniu zwrotów o „oszczerczej | 
kampanji“! Liga i jej destojnicy nie ; 
stoją bynajmniej ponad prawem. | 
Sa oni tylko ludźmi i to ludźmi o- | 
mylnymi. Stojąc na czele poważnej | 
instytucji. podlegają bezwzględnie ' 
kontroli opinji publicznej. Prawa | 
kontroli nie damy sobie w żadnym ; 
wypadku odebrać, szczególnie tam, 
gdzie pewne poszlaki wskazują, że | 
mimo zapewnień nie wszystko dzia- 
ło się tak, jak tego idea sportu wy- | 
| 
| 
| 
| 
| 
Í 
t 


magala. 

Na podstawie doświadczeń przeko- 
naliśmy się. niejednokrotnie, że tanta- 
styczne rzekomo zarzuty mieściły w 
sobie częstokroć bardzo realne ziarnka 
prawdy. Pranydy i tylko bezwzględnej | 
prawdy mawsze i stale domagać się 
będziemy na równi z Zarządem Głó- 
wnym Ligi PZPN-u, To też. w dążeniu 
do niej będziemy go stale i bez za- 
słrzeżeń popierać, ale trudno nam zo- | 
howiązać się do przyjmowania z góry 
już wszelkich jego rozstrzygnięć jako 
nienaruszalnych dogmatów, 

Zarząd Głósyny Ligi PZPN-u musi | 
być przygotowany pa równi z każdym 
klubem, że opinja publiczna w każdej 
chwili domagać się będzie pewnych 
wyłeśniełi i informacyj, musi też li- 
czyć się z tem, że wyroki jego nie uzy- 
Skają patentu na „nieomyląość”" i pod- 
legać będą ocenie krytycznej, kierującej 
się również tylko i wyłącznie czystą 
ideą sporta! 

Chcemy wierzyć, 
wny Ligi PZPN-u wyjdzie z całej afe- | 
ry zmpałnie obronną ręką. a wówczas 
nie omieszkamy stwierdzić tego z pełną 


że Zarząd GIó- 


W końcu  cheielibyśmy podnieść z 
zadowoleniem że Zarząd Główny, pra- 
«ający dotychczas w cichem «©dosoh- 
nienin, uważał za stosowge wyjść z 
rezerwy i pawiązać z prasą bezpośred- ił 
ni oficjalny kontakt. Jest to stanowczo 
zacjonalniejsza droga, 
lansowanie pewnych wiadomości do 
wybranych pism, coz natury rzeczy 
"wywołać musi podejrzenie ceʻowej,- u- 


niż zakulisowe 


7 m 
-Rapid i FTC 
walczyć będą o środkowo-europejski 
puhar. j 
Lwów, 5. października. | 
W środę rozstrzygnęły się częścio- | 
wo losy środkowo-europejskiego puba- Í 
ru, jednej z największych koukurencyj | 
piłkarskich. Trzecie spotkanie pomię- | 
dzy Rapidem a praską Viktorią zakoń- 
czyło się zwycięstwem Wiedeńczyków 
w stosunku 3:1. Do finału stają zatem | 
Rapid i budapeszieński FTC. i 
i 


Baczność szermierze! | 


Lwów, 5. października. 
Sekcja Szermiercza LKS Pgooń ogła- 
sza, że ćwiczenia w sezenie 1928/29 
odbywać się będą w sali szermierczej 
„Sokoła Macierzy" (wejście od ul, So- 
koła, II p.) pod kierownictwem instruk- 
torów Ośrodka W. F., pp. Łabędziow- 
skiego i Kubiaka w poniedziałki i piat- į 
ki od godz, 18—19 (6—7 wiecz) dla 


początkujących — dla. zaaweansowa- 
mych w poniedziałki, środy i piątki od 
godz, 20—21 (8—9 wiecz), Dzś zatem 
odbędzie się pierwsza lekcja grupy 
młodszej o godz, 18, grupy starszej o 
godz. 20, Uprasza się, by zgłoszeni 
przybyli niezawodnie i punktualnie. 
zzz prze 


| do połowy potrafili 


i lonji, grając spokojniej i 


| 
i | 
| 
| 
I 
| 
| 
| 
satystakcią! | 
| 
| „czyni postępy, 
| 
i 
j 


, admcio 


: damcio (Czuwaj) 56.2, 


| zawody 


r 


Wiadomości Srortowe 


„Gazety Poran"ei*. 


W Przemyślu wre Życie w całej pełni 


Me 115 


WSPANIAŁY SUKCES POLONII. — LEKKOATLETYKA POSTĘPUJE SZYBKIMI KROKAMI NAPRZÓD. — TUR 
NIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO PRZEMYŚLA I D. 0O. K. X. 


Przemyśl, w październiku. 
Polonja — 1 p. p. leg. Wilno. 6 : 9 
(0 : 0). Pierwsze w Przemyślu zawo- 
dy międzyokręgowe: o wejście do Ligi 
przyniosły  Polonji 


cyfrowe zwycięstwo. Drużyna wileń- 


i ska nieposiada żadnego z tych walo- 


rów, któryby ją kwalifikował do Ligi 
i ustępowała o całą klasę swym prze- 
myskim przeciwnikom. Jeśli mimo to 
goście utrzymać 
wynik remisowy, lo zasługa to raczej 
ataku Polonji, który grając z dwoma 
rezerwowymi i dlatego niepewnie i 
nerwowo, przesirzcłii iub niewyzyskal 
w tej części gry kilkanaście pewnych 
pozycyj, między innemi rzut karny. 
W drugiej natomiasł r atak Po- 
celowo i wspo 
magany przez znakomi ta pomor, przy- 
puszcza huraganowe ataki, 


6 uwieńczanych zostało bramkami 


| strzelonemi przez Siudę (3). Wawrzko- 
| wicza, Kawalskiego i Ekierta (po je 


dnej), W ataku odznaczał się Rajdek 
i Kowalski, pomoc cala znakomita, w 
obronie Hurko ti Radwański dobrze 
sfąłniali swą rolę. Szwarc na brame” 
nie mrał nic do roboty. 
Sędziował? wzorowo por. Usarz 

* EJ iż 

W dniach 28, 29 i 30 wrześniu od- 
były się w Przemyślu zawody lekke- 
atletyczne o mistrzostwo Przemyśla; 
zerganizowane przez W. G. 5. 5. 
lonię, tktóra leż w nich odniosła zwy- 
cięstwo, dzięki dużej iłości zawadni- 
ków i dobrym wynikom, świadczącym 
chlubnic o intenzywnej pracy w te, 
dziedżinie. Wynik: naogół dubre, wy- 
kazują, ze na tem polu Pizety duże 
zldiżające go da wiel 
kich ośrodków sportowych. 

Bieg 100 metrów, startuje 15: L 
Binder (Polonia) 11.7, 25 Jarosz (Pol... 
3) Fruchiman (Pal.). 

Bieg 200 metrów, startuje 8: 1) Ja- 


i skóski (Polonia), D Fruchteman fPol`. 


% Paszta (Pol). 

Bisg 400 metrów, startuje 10: 1) A- 
(Czuwaj) 56.2, „20  Gerczuk 
(Pol.), 3) Jarosz (Pol). 

Bieg 800 metrów, startuje 3: D A- 
2) Zabek (Po- 


łatwe i wysoko- ` 


z których 


(Od naszego korespondenta). 
Jonia), 3) Gerczuk (Polonia) 

Biey 1500 metrów, startuje 11: 1) 
Adamcio (Czuwaj) 4.30.1“, 2) Gorzeń- 
ski (Czuwaj), 3) Słomka (Pol.). 

Bieg 5000 metr., stariuje 9: 1) Slom- 
ka (Polonia), 2) Adamcio (Czuwaj), 3) 
Ostrawski (Polonia). 

4X100. 1) Polonia 47.6, 2) Polonia, 
3) I. Gimnazjum. 4) RE 

4X400. 1) Czuwaj, 2) Polonia 3 
3) I. Gimnazjum. 

Skok w dal. Startuje 12. 1) Zybala 


Bi, 


(Polonia), 6.15 mtr., 2) Jaskólski (Pol.) | 


6.02, 3) Binder (Pol.) 5.97, ` 

Trójskok. 1) Galica (Pol.), 11.76'm. 
2: Adamcio (Czuwaj) 1138 m., 3) Ju- 
skóalski (Polonia) 11.61 m. 

Skok o tyczce. 1) Binder (Polonia 
2.97, 2) Schipper (Hagibor) 2.86, 3) 
„akóbczyński (Czuwaj; 2.65. 

Skok w zwyż. 1) Medycki Į. Ginin. 
1.58, 2) Jakóbczyński (Czuwaj 1.54, 3) 
Kryśków (I. Gimn.) 1.54. 

Rzut kulą. 1) Machowski (Polonia) 
11.15, 2) Kończy (Czuwaj; 10.60, 3) 
Czarny (Polonia) 10.11 i pół.. 

Rzut dyskiem. 1) Pępkowski (Fo- 
lenia) 34.05, 2) Machowski (Polonia) 
382.61 i pół, 3) Kryśkó (I. Gimn.) 
382.22 i pół. 

Rzut oszczepem. Starluje 7. 1) Le- 
haczyński (Czuwaj) 50.94, 2) Krysków 
(I. Gimn.) 49.47, 3) Medycki I. Gimn.) 
46.20. 

Rzuł młotem: 1) Pępkowski (Polo- 
nia) 31.84, 2) Kiembasz (I. Ghnmn.) 
20.37, 3) Bilan (Czuwaj) 20.06. 

Punktabja drużynowa: 1) W. C. 5 
mBaloma) 62 pt, 0 HE BS AGZU- 
a 30 A ;8 1 Gimnazjum 14 pki.; 

` 2. K. 5. Hagibor 2 pk 

* 

Tennis do niedawna znajdował się 
Ti szarym końcu sportów uprawianych 
w Przemyślu. 

Pierwszym krokiem w kierunku u- 
dostępnienia szerszemu ogółowi tego 
pięknego sportu, była budowa szatni i 
trzech skupionych razem kontan prze- 
prowadzona w ubiegłym roku przez W. 
K. S. Legja, z dużym nakładem pracy 
i kosztów. W roku bieżącym po prze- 
prowadzonej fuzji przeprowadzila Se- 
kcia Tęnnisowa W. GQ. S. S. Polonia 


Sport tenisowy na prowincji. 


ZŁOCZÓW ZWYCIĘŻA TARNOPOL. 


(Od naszego- Eerespondenta.) 


Złoczów. w październiku. 

W dniu 30 ub. m. odbyły się sta- 
raniem sekcji tennisowej PKS. Janina 
tennisowe Złoczów-Tarnonol 
na korcie wojsk. 52 p. p. strz, kres.. 
życzliwie użyczonymn i przygotowa- 
nym ña ten cel przez Dowócdę tego 
pułku JWP. Pułk. szt. gen. Lawicza. 
Zawody uwieńczone w pelni sukcesem 
Złoczowian, dały następujące wyniki: 

. Gra pojedyncza: Glowacki —- Zlat- 
kes 6:3 6:3; Herman Ing. -— Warten- 
leld 6:2 10:8, Kulczycki — Romański 
6:0 :1, Sołtysik — Buła 6:3 6:1; kpt. 
Kral — Gruenberg 0:6 9:7 6:3; kpt. Bi- 
lor — Gotwald 6:1 i rezygnacja Got- 
walda. 

Gra podwójna: Kołaczkowski Kub- 
rych. — Wartenield Gruenberg 7:5 
6:3; kpt. Bilor Herman Adolf - Iwasz 
kiewicz Zlatkes 6:3 6:2; Herman Ign. 


| 
| 
| 
| 


Kulczyćki -— Buła Romański 6:0 6:2. 

Złoczów wygrał więc wszystkie gry. 
przegrywając tylko jednego seta. Czy 
zwycięstwo to było zasłużone i czy 
Złoczów góruje rzeczywiście aż w tym 
stopniu nad Tornopolem, okaże maj 
bliższa niedziela (w razie pogody), w 
tym dniu bowiem odbędą się zawody 
rewanżowe w Tarnopolu, Goście tarno- 
polscy, mili i sympatyczni, rrzegry- 
wali z uśmiechem na ustach, zosta- 
wiając po sobie jak najlepsze wrażenie. 
Że zawody powyższe doszły do Sskut- 
ku 1 zainteresowały nareszcie tym 
pięknym sportem szerszy ogół, to lwią 
zasługę ftgo przypisać należy p. pułk 
szt. gen. Lawiczowi, który obok bezin- 
teresownego użyczenia prawdziwie pa 
europejsku urządzonego kortu, służył 
pod każdym względem wydatną po- 


" moeg: 


-przechodnim, 
` kręgowy Urząd Wych. Fizyczn. i P. 


pierwszą większą imprezę tennisową 
na gruncie przemyskim. Mianowicie w 
dniach 27, 28, 29 i 30 września prze 
prowadzono turniej tennisowy o Mi- 
strzostwo Przemyśla, oraz turniej o Mi- 
strzostwo DOK. X. przy niebywałoj 
jak na stosunki miejscowe, ilości za. 
wodników, których liczba wymiosła 42 
Z graczy zamiejscowych zgłosiło sii 
kilku zawodników z Sekcji Tennis. So- 
koła w Jarosławiu, oraz paru zawodn | - 
ków ze Lwowa. 

Gracze ' zamiejscowi pokazali iv- 


sunkowo wysoką klasę gry, dochodząc. 


we wszystkich niemal konkurencjach 
do iinałów i eliminując z zawodów 
graczy miejscowych. 

W grach pojedyńczych panów o ini 
strzostwo Przemyśla do pół-finatu du- 
szli pp.. Czajkowski (Lwów), Siateck: 
(Sokół Jarostaw), * Sandig (Dror Tars- 

sław, Netrbart (Przemyśl), (len -ostaini 
raczej dzięki szczęśliwemu wylosowau 
niu przeciwników). 

Do iinału doszli pp. Gzajkowski, bi. 
jąc łatwo Neubarta w stosunku 6:2, 6:2 
i Siatocki po ciężkiej walce z p. Sandi 
giem, którego pobił w stosunku 6:2, 1:5, 
GR 23). > 
W finale zwvciężył p. Siałecki, bi- 
jąc p. Czajkowskiego w stosunku 7:5, 
L:a, 4:6 i b:4. Obaj zawodnicy okazal! 
wysoki poziom gry, a swój sukces za- 
"wdzięcza p. Siatecki lepszemu serwi- 
sewi, a przedewszystkiem większej ani 
bicji zwycięstwa. P. Siatecki nzyska! 
więc na rok 1928 tytul Mistrza tenni- 
swego Przemyśla wraz.z puhnren 
ufunadwanym przez ^) 


W. i nagrodą indywidualną W. C. S. 5. 
Polonia, w postaci marmurowych przy 
borów: do palenia. 

W grach pojedynczych pań pierws i 
miejsce uzyskała p. Reczmska, . drugic 
p. Josse, obie z Jarosławia. 

W grach pojedyńczych panów o mi- 
strzoztwo DOK. X. finał został prze 
rwany z powódu niepogody. O pierwsz" 
miejsce i nagrodę D-cy O. K. Gen. Ga. 
licy w postaci marmurowego zZegaru 
walczą pp. mjr. Luśniak i kpt. Dydu- 
szyński, trzecie miejsca uzyskali pp 
kpt. Kirchner i por. Sheybal. 

W grach podwójnych o mistrzostw! 
DOK. X. do finału doszły pary: pp. mi 
Luśńiak i kpt. Kirchner, oraz pp. mir 
S. G. Szymański i kpt. Hercok. 

Nagrody: wręczył zwycięzcom pró- 
zes W. C. S. S. Polonia p. gen. Wieroń. 
ski, oraz wiceprezes p. rejent Wito. 
szyński. 

Turniej zorganizowany był bez za. 
rzutu przez komitet, w którego sklad 
weszli: pp. ppłk. Sebera jako sędzia 
naczelny, kpt. Hercok, kpt. Kirchner 
prof. Kolankowski, kpt. Jungst, por 
Sheybal i kpt. S. G. Stańczyk. 

M. B. 


Mommen ZW |. |£ Zo "ÓĆ 
Różne. 

Wydział Lwowsk. Tow. Kol. i Mot 

zaprasza wsżystkich członków do lo- 

kału Towarzystwa przy ul. Czarnie- 


ckiego 7, na piątek, dnia 5. bm. o godz 
8 wieczorem, celem objęcia funkcji de 


wyścigu kolarskiego 0 mistrzostwo 
Lwowa. ` 
i z ————O=— 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPIOW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 


Piątek, 5. października „Mała Grze- 
sznica“, premjera. ; 
Sobota, 6. października o godz. 3-ciej 


popol. „Irydjon* dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 6. października o godz. 7.30 
wiecz. „Mała grzesznica”. 

Niedziela, 7. października o godz. 
3-ciej popoł. zamiast „Strasznego Dworu“ 
„Żydówka”. 

Niedziela, 7. października o godz. 7.30 
wiecz. „Księżniczka Czardasza“ wyst. El- 
my Gistedt. 

* 


Teatr Wielki występuje dziś z premje- 
rą doskonałej komedji ulubionego fran- 
cuskiego komedjopisarza Andre'a Bira- 
dean, p. t. „Mała Grzesznica*. W wykona- 
niu ról czołowych biorą udział pp. Le- 
wicka, Trapszo, Kwiatkowski, Szyndler i 
Tatarkiewicz, ponadto pp. Brochwicz i 
Przystawski. Reżyserja Juljana Dobrzań- 
skiego. Barwne i efektowne urządzenie 
sceny Ignacego Stahla, „Mała Grzesznicać 
powtórzona będzie po raz drugi jutro w 
sobotę 6 bm. Jntrzejsze popołudniowe 
przedstawienie „Irydjona* wzbudziło nie- 
bywałe zainteresowanie wśród uczącej się 
rałodzieży. Niemat wszystkie szkoły wy- 
kupiły znaczną ilość biletów, z których 
pozostała minimalna część jest jeszcze 
dziś do nabycia w kasie głównej w gma- 
chu Teatru Wielkiego na I piętrze. Po- 
czątek przedstawienia o godz. 3-ciej 

„Rnsałka*, prześliczna baśń liryczna 
Jarosława Kwapila, z muzyką Dra Anto- 
niego Dworzaka, w przekładzie polskim 
Milana Zuny, ukaże się jako pierwsza 
premjera operowa bieżącego sezonu, już 
w przyszłym tygodniu. Bajkowo-fant- 
styczne libretto oparte na motywach lu- 
dowych, uświeinione przepyszną muzyką 
Dra Dworzaka tworzą przepiękne wido- 
wisko sceniczne, któremu Teatr. Wielki 
daje zupełnie nową wspaniałą oprawę 
dekoracyjną, zaprojektowaną i wykonaną 
przez art. mal. Bolesława Kudewicza. 

Nad wystawieniem opery pracują nie- 
strudzenie naczelny reżyser opery p. Sta- 
nisław Tarnawski i kapelmistrz Jarosław 
Leszczyński. Barwne, małownicze tańce i 
ewolucje przygotowuje balłetmistrz St. 
Faliszewski. 

„Lady X*, amerykańską jazzbandową 
operetkę Dr. Ludwika Herzera, z muzyką 
Georga Edwards, ujrzymy jako pierwszą 
nowość operetkową w połowie tego mie- 
siąca. Nad inscenizacją operetki pracuje 
reżyser Tatrzański, nad stroną muzyczna 
kapelmistrz Seredyński. 

Jerzy Szyndler na filmie. Sympatycz- 
ny artysta naszej sceny Jerzy Szyndler, 
występujący w jednej z czołowych ról 
w dzisiejszej premierze Teatru Wielkiego 
w „Małej Grzesznicy*, ukaże się prócz 
swej aktorskiej kreacji — także na filmie 
który zostanie wyświetlony w czasie akcji 
tej doskonałej i pełnej humoru komedji. 
Zdjęcia filmowe zostały w tym celu spe- 
cjałnie wykonane z udziałem naszych ar- 
iystów z Jerzym Szyndlerem na czele. 


TEATR MAŁY: 

Piątek, 5-go godz. 7.30 wiecz. Po raz 
ostatni „Świt, Dzień i Noc“. Gość. występ 
Malickiej i Węgierko. 

Sobota, 6-go godz. 7.30 wiecz. Premje- 
Ta , „Prawdziwa miłość“. Gość. występ Ma- 
lickiej i Węgierko. 


Dziś po raz ostatni „Świt, Dzień i 
Noc“ w Teatrze Małym urocza komedja 
Niccodemiego z występem Marji Malickiej 
j Aleksandra Węgierko, która w pełni po- 
wodzenia schodzi z afisza, ustępując 
miejsca premjerze „Prawdziwej miłości“. 

Sobotnia premjera „Prawdziwej miło- 
šeci“ R. Bracca z Marją Malieką i Ale- 
ksandrem Węgierko w Teatrze Małym za- 
powiada się jako pierwszorzędna atrak- 
cja. Znakomita para artystów z maestrją 
sobie właściwą odtworzy główne, popiso- 
we role w uroczej pełnej słońca komedji 
włoskiego autora, które to role kreowała 
w Warszawie, wzbudzając zachwyt pu- 
bliczności i prasy. Mistrzowska gra, pełna 
subtelnych półtonów, opracowana do naj- 
drobniejszych szczegółów, nadzwyczajnie 
zgranie się wzajemne, wszystko te popar- 


SEZ M JI 


APOLL 


te EN i OE wdziękiem, ER MEC: 
ja, że każdy występ Malickiej i Węgierko 
jest świętem artystycznem, a urok ich 
imion nieodpartym magnesem. Dlatego 
też radzimy spieszyć się z kupnem bile- 
tów na sobotnią premjerę, gdyż w wię- 
kszości są już rozsprzedane. 


Z muzyki, Jiziś, w piątek odbędzie się 
koncert świetnego Paryskiego Kwintetu 
instrumentalnego. Produkcja ta będzie 
niewątpliwie jedną z najciekawszych a 
zarazem najpiękniejszych i najbardziej 
wartościowych bieżącego sezonu. Zespół 
francuski, złożony z wybitnych artystów- 
łaureatów, wykona przedziwny program 
w rozmaitych oryginalnych kombina- 
cjach instrumentalnych, ujawniających 
temperament, styl, wiotkość i słodycz to- 
nu oraz wytworność właściwą sztuce i ar- 
tystom francuskim. Na niczwykły ten 
program zwracamy szczególną uwagę mu- 
zykalnej publiczności. 

W poniedziałek, 8 bm. wystąpi po raz 
pierwszy we Lwowie słynny Chór Wie- 
deńskich Chłopców-Śpiewaków, dawnej 
Kapeli dworskiej ` (..Wiener Sangerkna- 
ben*). Znakomity ten Zespół wykona 
między innemi w całości jednoaktową o- 
perę Fr. Schuberta „Czteroletni Szyld- 
wach“ w kostjumach ówczesnej epoki. 

— 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 

Dziś w piątek 5. października: Paryski 
Kwintet instrumentalny. 

W poniedziałek, 8. paźdzjernika: Wie- 
deńscy Chłopcy-Spiewacy („Wiener SAn- 
gerknaben'). 

Piątek, 12. października: Jadwiga La- 
chowska, primadonna scen zagranicz- 
nych. 


Lkcje_RUTMNO: LISTYKI 


(Tańce rytmicznej 
udziela BELA KATZOWA 
abs. szkoły Bodenwieser we Wiedniu 
Lwów, Tarnowskiego 28. — Tel. 5241. 
Zgloszenia od t--6 popoł. 8033 
Q— 
RFPFRTLAF r. "1EAFRÓW: 
APOLLO: „Chata Wuja Toma". 
AWENUE: „Bohaterski czyn Rin Tin 
Pina”. 
CASINO: 
aini“. 
CIUMERA: „Czarna Wenus“. 
FATAMORGANA: „Gorączka złota. 
GRAŻYNA: „Świat w płomieniach”. 
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek". 
LEW: .Tragedja cieinnoly (Idjota). 


„Conrad Veidt jako Paga- 


LUNA: „30 st poniżej zera”. 

MARYSIENKA: „Niepotrzebny czło- 
wiek“. 

OAZA: „Krwawa litera“. 

PALACE: „Węzeł smierci“ Werner 
Kraus. 

PASAŻ: „Walka w obłokach“. 


UCIECHA: „Człowiek z biczem*. 
xk 

„Variete“, Staraniem Kinbu Sportowe- 
go Policji Państwowej odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7, października o godz. 12 
w poł. w sali kina Palace wielki poranek 
kinomatograficzny, na którym wyświe- 
tłony zostanie nieodwołałnie po raz ostat 
ni we Lwowie potężny dramat w 10 


aktacb p. t. „Variette* z największym tra' 


gikiem świata Emiiem Janingsem i Lyą 
Depnitj. Ponadto jako uzupełnienie pro- 
gramu wystąpi słynny muzyk hnmorysta 
Felix Amors. Bilety po zniżonych cenach 
do nabycia w dniu poranku przy kasie 
kina Palace. 
* 
TRAGEDJA CIEMNOTY (IDJOTA) 

w kinoteatrze „Lew“. Pod tym tytułem 
opracowała największa wytwórnia ame- 
rykańska „Metro-Goldwyn-Mayer“ wielki 
film przedstawiający wewnętrzne zmaga- 
nia się rosyjskiego narodu, ogarniętego 
krwawym piomieniem bolszewickiej re- 
wolucji. Film ten jest największem arcy- 
dziełem wielkiego tragika LON CHA- 
NEYA, jaki dotąd po obrazie „Dzwonnik 
z Notre Dame“ się ukazał. Genialny Lon 
Chancy roztacza swój inistrzowski talent, 
odtwarzając postać zidjociałego chłopa ro 
syjskiego, degenerata, kuszącego się o rę- 
kę przepięknej księżniczki. Jeden z naj- 
sławniejszych reżyserów filmowych Be- 
njamin Chirstensen potrafił niezwykic 
realnie odtworzyć grozę życia wśród roz- 
namiętnionego żywiołu bolszewickiej re- 
wolucji. W gł rolach Lon Chaney, Ricar- 
do Cortez i Barbara Bedford, to mistrzow 
ską trójka, która film ten podnosi do 


m djwan ZE 


Dziś z powzdu k 
tylka dwa searse 
o godz 330 i 539 


j Świętojańska” 
| w nadzwyczaj 


| aktach ze śpiewami i tańcami pt. 


z dnia G pazdziernika 1928. 


rzędu niezapomnianych arcydzieł kine- 
matografji pod względem gry i reżyserji. 
Film istotnie warlo zobaczyć. 


—e 


Za duszę śp. Marji Konopniekiej. Mło- 
dzież szkół lwowskich nrządza w sobotę 
6. bm. o godz. 12 w poł. w bazylice archi- 
katedralnej uroczyste nabożeństwo żałob- 
ne za duszę Marji Konopnickiej w roczni- 
cę jej śmierci. Komitet budowy pomnika 
Marji Konopnickiej zaprasza swoich 
członków i patrjotyczną pnbliczność do 
licznego udziału w tym bołdzie wielkiej 
poetce. 

Ze „Straży Mogił Polskich Bohaterów* 
we Lwowie. Urzad Wojewódzki we Lwo- 


wie udzielił Towarzystwu „Straż Mogił 
Polskich Bohaterów“ zezwolenia na wy- 
łączne prawo sprzedaży świec, krzyży, 


chorągiewek, kwiatów i t. p. na terenie 
miasta Lwowa, oraz na cmentarzach ja- 
nowskim i łyczakowskim w dnie 31. paź- 
dziernika, 1. i 2. listopada br. 

Wyższe Kursy nanczycielskie. Sekcja 
kształcenia nauczycieli Związku polskie- 
go nauczycielstwa szkół powszechnych 
we Lwowie urządza od 1. listopada br. 
W. K. N. z grupy a) humanistycznej, b) 
przyrodniczo-geograficznej, c) fizyczno- 
matematycznej, d) robót ręcznych i ry- 
sunku, c) muzyki i śpiewu. Celem umo- 
żliwienia PT. kolegom z prowincji korzy- 
stania z Kursów wykłady odbywają się 
w soboty i niedziele. Na prelegentów za- 
proszono wybitne siły pedagogiczne tak 
ze sfer uniwersyteckich, jako też i gimna- 
zjalnych. Opłata za kurs od 25 zł. mie- 
sięcznie zależnie od ilości słuchaczów. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne przyjmuje, 
oraz udziela informacji Sekretarjat Ogni- 
ska Zw. P. N. S. P. (Gmach Skarbka vi 
a vis teatru I. p.) od 68 wiecz. oraz d 
rekcja seminarjum żeńskiego ul. Sakra- 
mentek 7. 

Pierwszy wieczór dysknsyjny Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet we Lwowie 
odbędzie się dnia 8. bm. w poniedziałek 
o godz 6-tej wiecz. przy ul. Sykstuskiej 
43., parter, w lokalu B. B. W. R. Zagai 
dr. Henryka Silberowa pogadanką „O ży- 
ciu najznakomitszych kobiet w Europie“. 
Goście mile widziani. 

Ze Sceny Gwiazdy. W niedzielę, tj. 
dnia 7. bm. rozpoczyna swą działalność 
w obecnym sezonie jeden z najlepszych 
lwowskich zespołów amatorskich „Scena 
Gwiazda“. Na pierwszy ogień wystawiona 
będzie świetna sztuka ludowa w 4-rech 
„Noc 
przez Adama Staszczyka 
inelodyjnem opracowaniu 
muzycznem Kaz. Hofmana į J. Schirre- 
ra. W akcie pierwszym odtańczy balet 
Mazura, w akcie drugim Krakowiaka. 
Przy pulpicie prof. Kaz. Abratowski. 

Kurs kierowców samochodowych Izby 
przemysłowo-handlowej rozpoczyna się 
dnia 5. bm, o godz. 6-tej wieczorem. Zgło- 
szenia przyjmuje sekretarjat kursu przy 
ul. Bourlarda 5. parter. 

()Wypadki wścieklizny we Lwowie. 
W trzecim kwartale 1928 r. sprawdzono w 
mieście Lwowie w 9 wypadkach wście- 
kliznę u psów jw 1 u kota, ponadto w 
2-ch wypadkach podejrzenie o wściekli- 
znę u psów. Szczepieniu przeciw wodo- 
wstrętowi poddało się 21 osób, czy to z 
powodu pokąsania, czy też z powodu 
styczności z psami dotkniętymi wściekli- 
zną. Przeprowadzona rejestracja psów w 
mieście Lwowie wykazała 4863 psów po- 
kojowych a 1805 łańcuchowych. 

(—f Siostrzeniec właściciela realności 
w niewyraźnym charakterze. Izydora Zo- 
fja Bury, zam. przy ul. Ujejskiego 8 b. 
doniosła wczoraj policji, że Andrzej S., 
siostrzeniec właścicieła tej realności, bę- 
dącego na letnisku wtargnął do jej miesz- 
kania, powyrywał drzwi i okna, zabrał 
jej meble i w czasie tego najazdu na jej 
inieszkanie zginęło jej 195 dolarów, złoty 
zegarek damski. złoty medaljonik z łań- 
cuszkiem, oraz złoty pierścionek. Policja 
zajęła się wyświetleniem tej sprawy. 

(—) Krwawa bójka przy uł. Głębokiej. ` 
Wczoraj późnym wieczorem na ul. Głę- 
bokiei Józef Mikulski, pomocnik handlo- 
wy, będąc w stanie podpiłym, wywołał 
awanturę z Janem Sitnikiem, zam. Trąu- 
guta 8., którego pobił laską po głowie 
tak iż ten padł na ziemię nieprzytomny. 
Lekarz Pogotowia ratunkowego udzielił 
inu pierwszej pomocy, poczem pozostawił 
go opiece domowej. 

(—) Nakładaczka ofiarą nieostrożno- 
ści. Wczoraj o godz. 2 popoł. w drukarni 
Jagera przy ul. Sykstuskiej wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Zajęta tam jako 
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Na I. seans dla młodz. szkoi. ws'ęp po 60 gr i ZŁ 1—. 


nakładaczka 16-letnia Stanisława Kotów- 
na w czasie pracy w introligatorni zosta- 


ła pochwycona przez prasę i doznała 
zmiażdżenia prawej ręki. Odwieziono ją 
do szpitala. 


(—) Fryzjer pobity laskami. Józef 
Grabski, fryzjer zam. przy uł: Tarnow- 
skiego doniósł policji, że obok kawiarni 
Teatralnej został przez nieznanych osob- 
ników pobity laskami. 

(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy dokonali włama- 
nia do kaplicy mieszczącej się w Domu 
inwalidów przy ul. Kleparowskiej 27., 
gdzie w jednym oknie przy pomocy że- 
laznych drągów połamali kraty, poczem 
wycięli szybę i tą drogą wtargnęli do 
wnętrza kaplicy. Świętokradcy skradli 
dwie puszk; w kształcie koron, dwie mon 
strancje, jeden kielich, dwie patyny, oraz 
bieliznę kościelną niestwierdzonej na ra- 
zie wartości, poczem z łupem wyszli tą 
samą drogą. — Z wystawy sklepowej fir- 
my Rudolfa Wittlsa, przy ulaRutowskie- 
go 7., skradziono kilka sztudkek płótna, 
wartości 600 zł. — Z pracowni szewskiej 
Benjamina Stachla, przy ul. Janowskiej 
84., skradziono wczoraj większą ilość obu 
wia, wartości 450 zł. — Mozes Ornstein, 
zam. przy ul. Potockiego 24. zawiadomił 
policję, że ubiegłej nocy nieznani spraw- 
cy skradli z jego mieszkania garderobę, 
oraz srebrne naczynia stołowe nieznanej 
na razie wartości. 

(—) Nagły zgon. Wczoraj po południu 
zmarł nagle 22-letni Adam Ptaszek, zam. 
przy ul. Kleparowskiej 1la. Lekarz 
stwierdził śmierć z powodu ostrego zapa- 
łenia otrzewnej i polecił zwłoki odstawić 
do instytutu medycyny sądowej. 

(—) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Władysława Winiarskiego jako podejrza- 
nego o kradzież mieszkaniową na szko- 
dę Karola Chomoła, Edwarda Langera za 
kradzież sweteru z dorożki na ul. Sło- 
necznej na szkodę nieznanego właścicie- 
la, Wawrzyńca Józefa przytrzymanego na 
pl. Krakowskim z paltem pochodzącym 
z kradzieży, Stanisława Jakinala i Fran- 
ciszką Latawca za kradzież pokrowca 
z auta stojącego na ul. Chorążczyzny, 
wartości 30 zł., oraz Michała Ducha, fal- 
se Szczepańskiego za kradzież ubrania 
z pracowni szewskiej Karola Gałęckiego 
przy ul. Piekarskiej 9. 

(—) Nagła śmierć w hotelu. Wczoraj 
popołudniu zmarł nagle na udar serca w 
hotelu Europejskim em. starosta ze Sam- 
bora Jan Łempkowskj. Przybyły lekarz 
dzielnicowy dr. Kasparek stwierdził zgon 
z powodu udaru serca i pozostawił zwłoki 
rodzinie. 

(—) Znowu wypadek  autemobilowy. 
Wczoraj popołudniu u zhiegu ulic Koper- 
nika i Słowackiego obok poczty, auto 
nr. 8248 najechało na Jana Fedynę, któ- 
ry doznał ciężkich obrażeń na całem cie- 
łe. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu po- 
mocy. 


Ani błoto 
Ani deszcz 
Ani brud 


nie splamią obuwia czyszczonegoa codzień 
płynem roślinnym „SKINOL*. 
Zwracamy szczególną uwagę na znak fa- 
bryczny „Skinol*, gdyż tylko ta marka 
gwarantuje wyśmienity rezultat. 
Żądać wszędzie. 
= 0 

JAK ZAPOWIADA SIĘ PAŹDZIERNIK. 
Jednem słowem wspaniale. Pełnia se- 
zonu jesiennego zastanię wszystko, co się 
zalicza do eleganckiej elity Lwowa w wy- 
twornym lokalu kawiarni i Baru ,War- 
szawa', gdzie kabaret. w szlagierowym 
programie olśniewających niespodzianek 
i atrakcyj pobije rekordy i sensacje. W 
atmosferze wyszukanego szyku i artysty- 
cznego smaku zareprezentuje się publicz- 
ności Lilly Loretta, tancerka charaktery- 
styczna, Milanes niesamowity akt akro- 
batyczno-ekscentryczny, sensacja Admi- 
rał-Palast w Berlinie, Edward Rej, demon 
śmiechu w oryginalnych piosenkach wła- 
snego układu, Wacia Morawska zachwy- 
cająca kupłecistka, Niuro Ogoniok, ży- 
wiołowa cyganka, Tacjana Kajdarowa w 
tańcach międzynarod. į w. innych. Ba- 
jeczny Jazz Band stwarza wymarzony na- 
strój dla szukających rozrywki niepozba- 
wionej prawdziwego artyzmu. Po półno- 

cy drugi program w Barge. 
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Kącik rac,owy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Piątek 5. października. Ę 
Warszawa (1111) 16.00 Koncert z płyt 
tramofonowych-. 18.00 Koncent w wyko- 
nania orkiestry domrzystów pod dyr. Ba- 
zylego Zubnzycktego, 19.30 Odczyt pod tyt. 
„Społeczeństwo a opieka had umysłowo 
chorymi“. 20.15 Transmisja koncertu sym- 
fonicznego z Filharmonqji Warszawskiej. 
Kraków (565) 18.00 Transmisja konter- 


tu mpopołudniowego z Warszawy. 20.15 
Transmisja koncertu z Warszawy- 
Poznań (344), Katowice (422), Wilno 


(435) 20.15 Transmis komcertu symfoni- 
cznego z Warszawy. 

Wrocław (322) 20.30 Koncert symiloni- 
czny w wykonaniu Filhanmonji Ozeskiej. 

Iooadyn (361) 20.45 „Charming chloe 
opera Williamsa, 24.00 Muzyka taneczna 

Lipsk (865) 20.00 Wieczór szłagierów 
21,00 Muzyka kamerama, 22.15 Muzyka 
lekka i taneczna. 

Sztuttęart (379) 20.00 Transmisja z sal 
Liederhatle. Eryka Morini (skrzyp.) önkie- 
atna I ilharmonji. 

Frankfurt (428) 20.00 Transmisia z sali 
Liederhaile w Szłuttgarcie. Następnie kon 
cerl wieczorny z Kassel. 

Langenbery (468) 20.06 Transmisja z 
Opery w Essen. „Sprzedana narzeczona” 
opera Smetany. Następnie do godz. 24,00 
Muzyka taneczna. 

Berlin (483) 20.00 Program wieczorny 
z udz. Ressi Langer i Wiktora Schwaneke 
21.00 Schubert. Sonatina na skrzypce i 
fortepian. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert. W pro- 
gramie Boccherini, Moon, Haendel, Mozart 
i wielu innych. Następnie muzyka lekka i 
taneczna, 

Eene eea 


Ż ycie gospodarcze. 


UDZIAŁ PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

W POW. WYSTAWIE KRAJ. 

Lwów, 5. października. 

Organizacja udziału przemysłu na- 
ftowego w Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej postąpiła ostatnio smacznie na- 
przód. We wrześniu br. odbyło się pod 
przewodnictwem dyr. Państwowych 
Zakładów Naftowych pułk. Boernera 
posiedzenie naftowego komitetu wysta- 
wowego. Na posiedzeniu tem zatwier- 
dzono plany pawilonu naftowego, za- 
projektowanego jak wieżę wiertniczą z 
koniecznemi tylko ze względów archi- 
tektonicznych zmiańami. Wewnątrz pa 
wilonu rozmmieszczone będą ekapona- 
ty oraz odpowiednie wykresy w ten spo 
gób, by dawały one obraz całokształtu 
pracy we wszystkich działach przemiy- 
słu naltowego. Eksponaty podzielone 
będą na 6 grup, a mianowicie: 1) geo- 
logja i eksploalacja terenów naltowych 
2) wienlnietwo, 3) eksploałacia, 4) prze- 
róbka, 5) magazynowanie i transport 
6) konsumcja (zaslosowanie produktów 
naltowych w przemyśle i życiu to- 
dzieńnem). W poszczególnych wyżej 
wymienionych grupach zamieszczone 
będą eksponaty, wskazujące technikę 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6 października 1928, 


pracy kazuego Z tych użiałuw, oraz w 
populannej formie sporządzone wykre- 
sy. Następnie ustalono kosztorys oraz 
repartycję kosztów między poszczegó|- 
ne firmy na podstawie klucza produkcji 
względnie przeróbki ropy. W celu spo- 
rządzenia i opracowania części staty- 
stycznej wystawy powołano do życia 
Kumisję Techniczną z porf. inż. J. Fa- 
bianowskim na czele. 


* 

TYDZIEŃ TECANIGZNY PODCZAS 
WYSTAWY ERAJOWEJ W POLSCE. 
Lwów, 5. października. 
W czasie Powszechnej . Wystawy 
Krajowej w końcu czerwca 1929 r. or- 
ganizuje się t. zw. „Tydzień Techmicz- 
ny“, poświęcony sprawom techniki, — 
W ciagu „tygodnia“ odbędą się naslę- 
pujące zjazdy: Zjazd Federacji nżynie- 
rów Słowiańskich (FIS., Ogólny Zjazd 
Polskich Techników Zrzeszonych; Zjazd 
Delegatów Polskich Zrzeszeń Tech- 
nicznych, nakoniec zjazdy, wzgl- obra- 
dy poszczególnych grup fachowych, re- 
prezentujących liczne działy techniki 
architektura, budownictwo podziemne 
budowa maszyn, komunikacja, elektr. 
technika, chemja, miernictwo, meljor: 
cja itp, Tydzień Techniczny uwydaln* 
rozwój polskich stowarzyszeń technicz 
ynch. Bezpośrednią pracą organizacj 
„tygodnia“, jak również udziału w P 
W. K. zajęły się miejscowe Stowarzy 
szenia Inżynierów i Architektów w Po 
znaniu i Stowarzyszenie Techników 
Polskich w Poznaniu wraz z Kołam: 
Klektrotechników i Imżynierów Kolejo- 
wych. |Informacyj udziela Sekretarja‘ 
Stowarzyszenia Techników, Poznań 
Św. Marcina 21, telefon 50-71» 


zy 
CIFŁDY. 


uińwDA ZBOŻOWA. 
Lwów 3. paździewrika. 

Skromne obroty w życie oraz poga Gie! 
dą w otręhach pszennych po cenach do- 
tychczasowych. 

Słaba podaż w owsie przy silnem za- 
interesowaniu 

Tendencja utrzymana, usposobienie spo 
kojne. 

Pszenica kraj. dworska ez 1928 750— 
760 gr. 45.50--46.50, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 44.00—-45.00, 
Żyto małopolskie ex 1928 6% gr 
35.00—35.50, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 35.50—36.50, Jęczmień małopoł. 
przemiałowy 640 gr. 27.75-28.75, Jęcz- 
mien  małopol. pasłewny "30-610 gr 
35.50—36.25, Owies maionpolski ex 1928 
450 gr. 31.50—-32.50, Kukurudza rumuń- 
<s2 441.00—44.50, Ziemniaki przemysłowe 
00.00--00.00. Fasola biała 65.50—70.00. 
Fasola kolorowa 48.00—50 00, Fasata kra 
sa 60.00-—65.00, Groch %3 Vietoria 53.— 
63.—, Groch pólny 52.00—-57 00. Bobik 
30.00—34.50. Mieszanka paśtewna w ziar- 
nie 00.00—-00.00, Wyka 34.25.—38.25, Sia- 


no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00,. 


Kukuru- 
Freczką 


Słoma prasowańa  5.00—5-25, 
31.75-82.75, Len 64.00—€5.00, 


Długoletnie doswiode ene - 


Nowy odbiornik 
TELEF 


Jego zalety: estetyczna szata zewnętózna, łatwa obs uga, wspaniały, ni skażony odbiór audycji, 
wygodne konden atory o jednakowej częstotliwości, możność połączenia z gramofonem i inne 
techniczne uzupełnienia, wszystko to za umi rkowaną cenę. 

Ządajcie pokazów u sprzedawców 1adjosprzętu. 


OŻ.10—580.20, Len bŁUU—60VU, Luwe me 
bieski 21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 
80.00—81.00, Mąka pszenna 40 proc. 
80.00—81.00, Mąka pszenna 50 proc. 71.00 
12.00, Mąka żytnią 65 proc. 53.00—54.00, 
Grysik kukurudziany 64.00——270.U0, Mąka 
kukurudziana 49.00—51.00, Otręby żytnie 
pszenne netto bez worka 23.00—23,50, Ka 
sza hreczana 0 proc  calów=k b0 pic 

połówek 75.50—75.50, Kasza jagł. 80.00— 
82.00 Kasza jęczmienna 47.00—49.50, Pe- 
cak 47.00—-49.00, Proso kraj. 38.00—239.00. 
Makuchy lniane  49.00—50.00 Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 220.00 


nhani iej nwnczęsna keng'ririgla *00* * 5 
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IKEN 4 


r a 


tiolnego 94, 8 proc. Obligacje. Bku uu. 
Kraj. 94, 4 proc. pożyczka inwestycyjna 
118 i ćwierć, 7 proc. pożyczka stabiliza- 
cyjna 94. * 

Waluty i dewizy: Belgja 123.58, Ho- 
landja 356.58, Londym 483.12, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34.77, Praga 26,86, Szwajcaria 
171.16, Wiedeń 125.11, Włochy 46.51. 

Wezrszawa i. października (Tel. G. P.) 
Bank Polski 172, Bank Zachodni 32.50, 
Spiess 200, Elektr, Dąbrowa 88, Warsz. 
Tow. Cukr. 57, Węgiel 102, Cegielski 45, 
Lilpop 37 i ćwierć, Modrzejów 36 i 3M, 
Ostrowiec B. I 122, Rudzki 40, Staracho- 


-—250.00, Mak nieb. 128.00—138.00, Mak 
siwy 100.00—110.00, 
Stradom, Warta 1.68—1.72, 
ki używane dobre za sztukę 1.38—1.42. 


5 
pożyczka konwersyżna 67, 5 proc. pożycz 
ka kolejowa 1920 61.15, 6 proc. pożyczka 
dolarowa 86 i ćwierć, 
kolejówa 103 i ćwierć. 8 proc. Listy 
Bm Gosn. Krai 0% € nrra Fu mał 


wice 50, Zawiercie 19 i pół, Borkowski 17. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 4. października. (Tel. G. P.) Pa- 
ryż 20,31, Londyn 25.19 1/8, Nowy Jork 
5.10.55, Belgja 72.20, Włochy 27.17, Hisz- 
pania 84.90, Holandia. 208.25, Berlin 123.80 
Wiedeń 73.10, Sztokholm 139, Oslo 138.50, 
Kopenhaga 138.50, Sofja 3.76, Praga 
15.29 i pół, Warszawa 58.25, Budapeszi 
90.64, Białogród 9.13, Ateny 6.78, Kon- 
stanlyvopol 2.68 i pół, Bukareszt 3.15, 


miare 19NA Tłranme Airag AIQ | nål. 


Worki jutowe wyr: 
Częstocho 


I 
GIEŁDA WAR sA. 

Wserszawa 4. października (Tel. G. P., 
proc. pożyczka odlarowa 94.50, 5 proc. | 
i 
10 proc. pożyczk: 
zast 
m 


Zarząd Spotuascui pYYŁAONA SInznunA” We LWOWIE, . prać Ma: jucki I. 7. Il. 
schody, HI. piętro, ogłasza 
KONKURS OFERTOWY 
na wykonanie jnstałacji światła elektrycznego, instalacji centralnego ogrzewania, 
instalacji gazowych i wodociągowych, oraz robót pokrywczych dachówką przy bu- 
dowie nowej serji domów mieszkalnych dla członków przy drodze Kozielnickiej 
we Lwowie. 

Termin otwarcia ofert naznatia się na dzień 12. październik: 1928 o godzi- 
nie 5-tej w biurze pl. Marjacki 1. 7., przyczem oferenci mogą być obecni. — Do 
oferty. należy dołączyć: wadjum w gotówce, papierach wartościowych, mających 
pupilarne bezpieczeństwo lub książcczkach oszczędności Miejskiej Kasy Oszczędno- 
ści i Banku Gospodarstwa Krajowego w wysokości 10% sumy oferowanej. — For- 
mularze ofert, oraz warunki ogółne i techniczne za zapłatą zł. 5— otrzymać mo- 
żna w biurze Zarządu codziennie w godzinach od 17 do 19, tamże można oglądać . 
plany i rysunki. Informacji technicznych udziela Kierownictwo budowy w kan- 
celarji budowy przy drodze Kozielnickiej.w godzinach od 13 do 16-tej codziennie. 
Zarząd zastrzega sobie prawo swobodnego przyjęcia ofert lub nieprzyjęcia żadnej 
wedle własnego wyboru. O decyzji Zarządu zostaną interesowani zawiadomieni 
nisemnie do dni 12-tu od otwarcia ofert 8336 


iowiatowa Kasa Chorych w Konatylme. 


L. 1385/28. Rohatyn, dnia 1. października 1928. 


OBWIESZCZENIE. 

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Rohatynje podaje do publicznej wiado- 
mości ubezpieczonych i pracodawców, że na zasadzie postanowień rozporządzenia 
Pana Ministra Pracy j Opieki Społecznej z dnia 24. marca 1926 Dz. U. P. Rzpp. Nr. 
4ł poz. 273 w sprawie przepisów wyborczych dia Kas Chorych oraz art. 86 i 87 
Statutu Powiatowej Kasy Chorych w Rohatynie odbędą się wybory delegatów da 
Rady Kasy Chorych powiatu roliatyńskiego w niedzielę dnia 9, grudnia 1928 od 
godz. 8 rano do godz. 20 wieczór w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Roliatynie. 
oddzielnie dla pracodawców i uhezpieczo-nych w powiecie rohatyńskim zamie- 
szkałych. 

Wybranych ma być 45 członków Rady j tyleż zastępców, a to 30 z grona 
ubezpieczonych i 15 z grona pracodaw-ców w pow. Kasie w Rohatynie. 

Upoważnionymi do głosowania są ci pracujący, którzy w dniu l-go pąź- 
dziernika 1928 byli ubćzpieczeni w Powiatowej Kasie Chorych i ci pracodawcy, 
którzy w dniu 1. padżziernika 1928 ubezpieczali pracujących w Kasie Chorych w 
Rohatynie, są wpisani do listy wyborczej i z dniem 1. października 1928 ukończyli 
20 rok życia. 

Spisy uprawnionych wyborców zatrudnionych i zamieszkałych w okręgu po: 
wiału rohatyńskiego są wy'ożone od dnia 1. października 1928 w biurze Powiato- 
wej Kasy Chorych w Rohatynie w godzinach urzędowych. 

W ciągu dni 10, licząc od dnia wyłożenia spisów t. j. od 1-go do 10. paž- 
dziermika 1928 przysługuje každemu ubezpieczonernu or:10śnie do ubezpieczonych 
i każdomu pracodawcy odnośnie do pracodawców, prawo reklamacji to do wpisa- 
nia lub wykreślenia że spisu wyborców. 

Reklamacje odnosić się mogą wyłącznie do stanu faktytznego ubezpieczo- 
nych w dniu ogłoszetnią wyborów. 

Listy kandydatów mają być ułożone oddzielnie dla ubezpieczonych oddziel- 
nie zaś dla pracodawców i muszą być doręczonó Zarządowi Kasy w Rokatynie do 
dnia 18. listopada 1928 godz. 12 w południe. 

Bliższe į dokładne wiadomości podane są na ufiszach rózesłanych da gmin 
Eri rohatyńskiego i rozlepionych w większych miejscowościąch okręgu roha- 
yńskiegó. i 

Za Zarząd Powiatówej Kasy Chorych w Rohatynie: 
Przewodniczący: Andrzej Ressocki wz. 
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GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń 4. październike. (Tel. G. PJ 
Amsterdam 284.50, Belgrad 12.46 5/8, Ber 
lin 168.94, Bruksela 98.57, Budapeszt 
123,79, Bukareszt 4.29 3/4, Kopeuhaga 
188.15, Londyn 34-41 i pół, Madryt 116, 
Medjolan 37.11 i pół, Nowy Jork 709.35 
Oslo 189.50, Paryż ?7.74, Praga 21.02 i 
ćwierć, Sofja 5.10 7/8, Sztokholm 189.75. 
Warszawa 79.75, Zurych 136.55, Amery- 
kańskie 705.70, Niemieckie 168,70, Jugo- | 
alowiańskie 12.42 i pól, Czeskie 21 i ewiarć | 
Węgierskie 123.90, Renta majowa 0.745. | 
Ranta lutowa 0.740, Benkverein 26, Bo- 
denkredit 111, Kreditanstalt 59.10, Bank | 
Hipoteczny 94, Kompas 0.88, Laenderbank | 
30 3/4, Merkury 22.45, Kolej półn. 1128, | 
Żiwnosteńska leż, Austr. kol państw. | 
25 3/4, Kolej połwin 13.95, Goleszów 305, 
Cement 112 i pół, Browary 172 i pół, Al- 
piny 43.90, Berg u. Hutten 844, Krupp 1089 
Pol. Hutte 175 2 ćwierć, Prager Eisen 305, 
Rima 127.20, Skoda 282 3/4, Siersza 14 3/4 
Apollo 179, Fanta 8.80, Karpaty 27, Gali- 
oa 74, Natla 39. 
| 
| 


GIEŁDA LONDYŃSKA- 

4. pażdziernika, (Tel. G. P.) 
Nowy Jork 484.87, Holandja i2.09 i ćwierć 
Francja 124.02, Belgja 34.893, Wiochy 
92.72, Niemcy 20.369, Szwajcaria 25.192, 
Hiszpanja 29.68, Danja 18.187, Szwecja 
18,182, Norwegja 18.195, Helsingfors 192 i 
pół, Praga 168.56, Wiedeń 34.44, Warsza- 
wa 43 i ćwierć 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 4. października. (Tel. G. P.) 
londyn 124.04, Nowy Jork 25.58, Belgja 
356 i pół, Hiszpania 418, Włochy 183 3/4 
$zwańcarja 492 i ćwierć, Dania 682, Ho- 
dandja 1025 3/4, Norwegia 682 i ćwierć. 
Szwecja 684 i ćwierć, Praga 75.80, Rumm- I 
nja 15,55, Niemcy 609 3/4. Wiedeń 360. 


t 
i 
OBROTY PRYWATNE | 
Lwów, 4. października. 
Tendencja spokojna. Obrót średni. 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.25—— 
8.87.75, dolary kanad. 8.81.50—48.82.00. ; 
korony czeskie (.26.00—0.26.50, szylingi | 
austr. 1.25.25—1.25.75, leje  0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 | 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun- | 
ty szterlingi 43.40.00—43.70.06, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.00-—27.00. | 
ZŁOTO: 20 koron 36.40.00—36.70.00, 
20 franków 34.40-00—34.70.00 z0 marek | 
nieni. 42.40.00——2.70.00 10 rubli ros. 
46.80—47.20. i 
SREBRO: Kor: austr. 0.70.00—0.71.00, 
5 kor. austr. 3.50-00—-3.60.00, flor. austr. 
1.77—1.80, ruble rosyjskie 3.00-—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50—-1.55, | 
CENE ZZOZ 
[ROW —_— .. .... ot WĘBM | | 
|| BIEDĘ CZYT O 0 CO O A 
MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 mroszy za wyraz. 
I 
POKÓJ umeblowany, z osobnem wej- | 
Ściem, eweutualnie z teiefonem poszu- 
kiwany. Zgłoszenia bez pośredników 
pod „Śródmieście" do Biura dziennków 
Ścherera, Pasaż Hausmana. 8350 


MIESZKANIA trzy i czteropokojowe z 
pełnym komfortem, oraz lokal sklepo- 
wy z mieszkaniem w nowowybudowa- 
nej kamienicy zaraz do wynajęcia. 
Imieniem właściciela udziela z grzecz- 
ności informacji Dr. Urich, Rynek 35. | 


8304-2 
POSZUKUJĘ dużego pokoju umeblowa- 


nego (lub bez mebli) z osobnem niekrę. 
pującem wejściem możliwie z łazienka 
zaraz lub od I-go listopada. Zgłoszenie 
pod „Ten“ do administracji. 8083-3 
GARAŻE dla prywatnych wozów do wy: i 
najęcia. Pałac Sportowy, Zielona 59. 
Tel 871. 8340 


O RR NRZO ZZOZ, 
KORES+PUNIIENGJA. 
12 groszy za wvraa. 
oc 
TRISTAN. Stało się! Musimy się bezzwło- 
cznie porozumieć. 8348 


| OOOO cą 
MATRYMONIALNE, 
12 nroazv ZA WUYAZ. 


NAUCZYCIELKA |. 35, z wykształceniem, | 
| 


oszczędna, z wyprawą, ima 2000 zł. pra- 
gnie w krótkim czasie wyjść za mąż ce. 
ilem stworzenia cichego, szczerego 
gniazdka rodzinnego. Zgłoszenia: Admi- 
„Poważne 

3324 


nistracja pod 


słowo” . 


sai 
„Porannej“ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6 pażdziernika 1928, 


WADE 
| mydło Sunlajt! 


natychmiast 
Różni się 


ono zasadniczo od wszelkich innych 
gatunków mydeł, Zwalcza skutecznie a 
zarazem niebywale łagodnie, najbardziej 
oporny brud. Wypłaca się 20,000 zł. 
każdemu ktokolwiek udowodni nie- 
czystość mydła Sunlajt. Mydło Sunlajt 


używane jest nietylko do prania, ale i 
do porządków domowych. 


P.51.2—17 


Najlepsze swiadectwo. 
Mydło Sunlajt jest mydłem 
najbardziej rozpowszechnionem 
na kuli ziemskiej—co jest naj- 
lepszym dowodem jakie zado- 
wolenie ono daje. 


NAUKA I WYUHOWANIŁ, 
-10 groszy za wyraz. 


STENOGRAFJI wyucza listownie, naj- 
szybciej, najdoskonalej Instytut Steno. 
graficzny: Warszawa, Krucza 26 (Zaa- 
wansowanyni wydawnictwa). 8327-7 


FOSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 
| OO 


MTGISTER praw z praktyką sądową po- 
szukuje posady koncypienta. Zgłoszenia 
pod „aplikant adw.“ do adm. „Gazety 
Porannej*. 8323-3 


BUCHAI-TER - BILANSISTA, organizator, 
rzeczoznawca sądowy, z długoletnią 
praktyką w przemyśle, handlu i rol- 
niotwie, ohamajomiony dokładnie z u- 
siawą o podatkach skarbowyob, poezo 
kuje odpowisdniej posady. 
do Administracji „Gazety Porannej" pod 
T 51443 


ADFIKANAIAA tarmacj Z roczną prasty- 
ką poszukuje posady na prowincji. 
Zgłoszenia: Administracja pod „Eefpe*. 

8302-3 


INTELIGENTNA pani zajmie się gospo- 
darką na plebanji lub u samotnego 
pana. Adm. „Uczciwa“. 8341-2 


WOLNE PO3AWY. 
10 proszy za wyraz. 


AGENTKI podróżujące inteligentne zosta- 
ną zaraz przyjęte. Możność zarobku od 
50 zł. Zgłoszenia w biurze dzienników 
Scherera, Pasaż Hausmana między 3-5. 

8331 


KUrNO I SPRZEDAZ. 
12 mestu za wwra%. 


PŁASZCZYKI dziecięce w ogromnym wy- 
borze „Spori“, Plac Halicki 3. 8029-8 


KUMELESNE wyprawki dla noworod- 
ków „Spori“ Plac Halicki 3. 8029-8 


PIZMAKI uzywane w dobrym stanie ku- 
pię, ul. Gródecka l. 8. A parter m. >. 
8349-3 


BIELIZNA damska krajowa, zagraniczna,’ 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes. 
Lwów, Boimów 7. 8258-10 

FORTEPIAN Frilz, Stingel, Heiizmann 
i inne, znakowite, prawie nowe, praw- 
dziwie kupującemu sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Kopernika 26. 8272-5 


—: ESR a Od a 
SPRZEDAM futro bobrowe (nutrja) mę- 
skie kołnierz sealotter. Fredry 8 
drzwi 3. „8292-2 


OBJEKT fabryczny w śródmieściu do 
wydzierżawienia, ewentualnie do sprze- 
dania. Wiadomość Adwokat Dr. Feder, 

8207-15 


SAMOCHÓD —- kombinowany na zimę i 
lato w doskonałym stanie, znakomitej 
marki —- okazyjnie do sprzedania. In- 
formacje: Portjer Pałacu sporiowego. 

8325-2 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6 pazdziernika 1928. 


ZĘ? 


| mai N 


4 ac a w 1854 r. 


CREME. MO 


Żakiad leczniczy „GRODZ.SK"— 


Godzina od Warszawy automobilem, koleją (24 poc agi dzien ie) lub tramwajem E. K, D. 
Naczelny lakarz Dr. JAN MALKIEWICZ 


Leczenie chorób wewnętrznych i nerwowych Ką)iele elektryczne, świetle mineralne, hydropatja, d'e'ety"a, masaż, 
SA" kwarcowa, Obszerna og.zane gale je (weraudy) Park. Umysłowo i zakaź ia chorych zakład ne przy,muje. Pla rekon- 
walescentów i potrzebniących wyp czynku oddz elns pókoje z całkowit m utrzymaniem. 


DE" G odzris« Maz "wiecki. le'efonv: 


w y 


* Zbadajcie E: Cere! 


Czy nie znajdziecie na niej nieczystości, śladów tłuszczu» 


zwiększonych por? 


Nieodpowiednie pielęgnowanie wyjąfkowo wrażliwej skóry: 
zwiększa i uwidocznia jej wady. 

Wybierzcie Creme Mouson, środek do pielęgnowania skóry, 
spreparowany na zasadzie 130-lełniego doświadczenia w 
dziedzinie kosmetyki. Creme Mouson jesł tak delikatny, że 
przenika do najgłębszych tkanek, uwalnia je od tłuszczu i 
kurzu i tem samem ożywia je w nałurainy sposób. 


) USÓN 


GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLSKĘ: ZYGFRYD POCHNER i Ska. DZIEDZICE. 


t 


WE a a "COC TEC 


Sprostowanie 


W ogłoszóniu naszem z dnia 15:go Września pod tytułem 
NOWY MODEL SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO CHEV- 
ROLET wkradła się omyłka, którą niniejszym prostujemy. 


Pod "Cena" winno być: 


74 


Zł. 7950.— 
(Opony przednie i tylne 30" 
Zi. 8950.— 


xS") 


(Opony przednie 30” x5”, opony tylne 32"x6"} 


'Loco Warszawa łącznie z podatkiem obrotowym 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane | 


poleca M, Wystawa, plac Halicki 10. w 
podwórzu. 8343-56 


LM 
119, 


Wino ry pagong PANI cierpień 
jest, że tak powiem „ząb czasu”. 
Głuchawa pani: — A więc radzi mi 
pan doktór udać się do dentysty... 


CENY OGŁOSZEŃ: |. 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 50 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
slem 12 gr, za wiersz 1 -Szpalt. milime. 
Irowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersz 1 -szpalł. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wlersz 
i - spalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono. 


i DO UTRZYMANIA POKOJU niezamiesz- 


KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
klockowe. Najnowsze wzory najtaniej 
Piepes, Lwów, Boimów TE 8259-9 


kałego, umeblowanego, osobne wejście 

szukam wspólnika (ewentualnie osobę 

dojeżdżającą), „Pokój z komfortem“: 
8303 


dostanie po tak 
każ 'y 


UBRANIA mągki?, R GLANY TZENCHCONY 
KURTI oraz PŁASZCJE damskie 


z naliepsz "lh materirłów w olbrz mm 
wyborze NA BARDZO D GODNE SPŁATY 


mę kich i damsk. J. Masenbarg 


YCZAKOWSKA 


Nr Telefonu 59-30. 


miczny itd.) 50 gr., 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyt niach 
160 gr., za wiersz 1 -Sszpalt. milimetrowy 
feżer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 16 gr., drob» 
ne ogłoszenia kupno i sprzedał za słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne že slo- 
wo 12 gr, dla potrzebnjących pracy luk 


| 
| 
| - 
i 
| 


BEZ PIENIĘDZY $ 


nikt towaru me daje, ale taż w całym Lwowie ule 
ajecziie umski b cen:ch, którami 
y je t zachwycony 


za wiersz 1.szpalt. | 


PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE wszel 
kich pism przyjmuje Romańska, Zy- 
blikiewicza 5. 7804-12 


NINIEJSZEM uuieważniam zgubioną ksią 
żeczkę wojskową na nazwisko Ger- 
schon Hoffman wystawioną przez P. K. 
U. Lwów. 8342 


| IRSEI ujGi W 
! Cazecie 
| Po*""nej 


posady 3 gr, cała. strona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł.. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1 - sza} 578 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe 20 proc. droższe. -- Za 
ogłoszenia w mlejsen zastrzeżanem. ogłu- 
szenia osobno stojące i bez ńinmeru doli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyjmnjemy Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRUDKI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we t.wawle 


PROSZEK OD B 


„KOWAL 


Miedzym'asto vv — Br-dzisk 31. w W rs avie 7 -78. 


|10|, OPUSTU 


przez PAŹDZIERNIK 
WSZELKIE NAC YNIA i PRZY- 
BORY KUCHZNNE 
K. Pawlikowski 


| 

| 

| | Lwów. RUTOWSKIEGO 12 
| vsavskK 54 łŁ OO Jezuitów. 
i 

| 

| 

| 


eree opreme. 


ROZNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


UNIEWAŻNIAM. zgubioną książeczki 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sam- 
bor, Wasyl SZER rocznik 1891, 5326 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Stryj na 


nazwisko Gawęda Józef. 8301-3 


| HERMAN BITTNER unieważnia zgubio- 
| na książeczke wojskową wydaną przez 
| PK. U. Stryj. 3294-3 
t 


t UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
+ wojskowa wydaną przez P. K. U, Stryj 
na nazwisko Iwanicki Dmytro. 8249-5 


Celem wprowadzenia firmy naszej 
sprzedajemy po cenach reklamowych 


Gramofony 


tubowe; -walizkowę, szafkowe na bardzo 
| dogodaych warunkach. 
i 


Płyty gramofonowe we wielkim wyborze 
zawsze ma składzie, 
Skrzypce --- Mandoliny — Gitary 
| ezęści do tychże poleca. 


Bogen WAŁOWA 7. 


(dom WP. Bałłabana). 8347 


ara 


aoi EEES 
Hur. bewul. 

Nowa gra towarzys"a 

KRĘGIELNIE st łowe w różnych 


wielk. ść ach poleca znana Ef rma: 


„EGH3” Lu ów, Sykstuska 24. tel, 27-8' 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Powszechne go 


Zcktedu Kredytowego 
ALEAT l 
Spółdzielni z ogr. poręką we Lwowie 
pl. Marjacki 6—7. 
odbędzie się we Lwowie dnia 20. paż- 
dziernika 1928, o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu własnym, 
Porządch dzienny: 
1) Zmiana Statutu w szczególności 
§ 2. co do rozszerzenia przedmiotu Spół- 
dzielni. 
2) Wybór dalszego członka Zarządu. 
3) Eventualia. 3346 


ÓLU:GŁOWY OLA DOROSŁYCH 


SKINA 


VSUWAMAJŚLNIEJSZE rq 
BOLEGŁOW Y 


KA (KUMICZNO FARMACEUTYCZNA 
Fas, KOWALSKI waaSIawa 


P 


przekazów nie bonifikojemy. ~- Uwaga: 
Kolnmny ogłoszeniowe 5a podzielone na 
8 łamów (sznalt), tekstowe na 4 lamy 
iszpaltv} 

i PRENUMERATA miesięczna: 

| Z dostawą na miejsce lub prze- 


l syłką poczłową » e . . Zł. 6.50 
Bez dostawy  : » » c s s £Zł 6— 
Za granicą + » c a » a o Zł 9— 


ZZ 


Odp. ra” STEFAN KRZYŻANOWSKI, 


